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Z chwili bieżącej. 
Lwów 3. sierpnia. 
Prezydent izby poselskiej przedlitawskiej 
rady państwa, baron Chlumetzky, bawił na ku- 
raoji w Karłsbadzie. Ukończył szczęśliwie kura- 
cję i miał już opuścić miejsze kąpielowe, gdy do 
Karlsbadu zajechał naczelny redaktor pisma 
Mihrisch - Sehlesischer Correspondent. Cóż dzi- 


i sklepy e | ct. ed wyraz. 


chwili wychodzi na jaw tajna przyczyna prowo- 
kacyj. Oto obecna socjalistyczna rada miejska 


, natrafiła na ślad malwersacyj, dokonanych przez 


wnego, że tenże uważał za swój obowiązek zło- _ 


żyć panu prezydentowi uszanowanie i że Jego 
Ekscelencja skorzystał ze sposobności, by mówić 
o wewnętrznej sytuacji politycznej i o stosunkach 
partyjnych w radzie państwa. Powiedział tedy 
baron Chlametzky, że podanwany mu z pewnych 
stron zamiar utworzenia partji środka z amiar- 
kowanych żywiełów dotychczasowej zjednoczonej 


lewicy jest li czczą kombinacją. Jeżeliby tak zwane ' 


lewa skrzydło hberałów zechciało wystąpić jako 
samoistna frakcja, wówczas zginęłoby wśród in- 
nych stronnictw, któreby go po prostn starły. 
Wiernokonstytucyjna wielka posiadłość ziemska 
i na przyszłość nia będzie robiła opozycji dla 
opozycji, bo to byłoby niedorzecznością, ale 
pójdzie tak samo jak dotychczas z wolnomyślny- 
mi Niemcami. Baron Chlnmetzky spodziewa Bię, 
że stronnictwo niemiecko - postępowe prócz wy- 
próbowanych starszych sił przyciągnie także tę- 
gich, młodszych współpracowników, jak to już 
powiedział i radził w swojej mowie w Zmajmie. 
Położenie stronnictwa liberalnego w Czechach 
poprawia się — tak przynajmniej zapewniał ba- 
ronowi Chlumetzky'emu bawiący także na kura- 
cji w Karlsbadsie przywódsca Niemców czeskich 
dr. Schlesinger, który z baronem pozostawał w 
styczności politycznej. I w Morawie szanse Niem- 
ców nie stoją źle. Zresztą spodziewa się baron 
Chlametzky do czasn rozwiązania rady państwa 
uspokojenia umysłów. Rzekł i pojechał do Aussee. 
Niemcy liberalni mogą zatem być spokojni. Sam 
baron Chlametzky to powiedział, a oz powinien 
to wiedzieć. 
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Awantury podcsas kongresu robotniczego w 
Lille ą naturalnie przedmiotem ożywionej dys- 
kusji w prasie zwłaszcza niemieckiej. Rzecz ja- 
sna, że ocena wypadków zależy od własnego 
stanowiska patyjnego i politycznego. Hamburger 
Nachrichten twierdzą, że w Lille przeważającemi 
były nie sprzeczności narodowościowe, «la spo- 
łeczne. Nie w pierwszej linji Francuzi i Niomcy 
stali przeciw sobie, ale spotkały się cywilizacja 
z socjalizmem. ! i im 

Szczególnie ostro występują pisma nienie- 
ckie przeciw Liebknechtowi, któremu nie szczę- 
dzą zarzutów za objawiony brak  patjotyzinn, 
zwłaszcza wobec Francuzów. Całkiem inaczej 
naturalnie wygląda ccena ekscesów w socjalna 
demokratycznym Vorwärts. Zwała on winę z 
socjalistów na klerykałów i republikanów barżo- 
azyjnych, pisząc: Szowinistyczna demonstracje 
burżoszyjnych republikanów i klerykałów prze- 
ciw niemieckim gościom kougrosowym Lieb- 
knechtowi, Fischerowi i Sivpgerowi znpełnie chy- 
biły celu. Przyjęcie uroczyste, zgotowane towa: 
rzyszom przez francuską partję bratnią nic na 
tem nie ucierpiało. p z 

Robotnicy w Liile pozostali panami sytuacj 
w ratuszn i na ulicy. Karność robotników try- 
umfowała nad bratalnemi prawokacjami „ludzi 
porządku“, którc zmierzały do wywołania krwa- 
wych zatargów ulicznych, by następnie panu 
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poprzednią radę oportunistyczno klerykalną. Pa- 
tjotyczne okrzyki uliczna miały zatem zagłuszyć 
wołania za złodziejami! Być może, że na dnie 
tego, co pisza Vorwärts mieści się kropelka pra 
wdy, ale że on grubo i tendencyjnie przestdza, 
to wiącej niż pewna. Taki zresztą już jego 
zwyczaj, 
* * 

Daia 81. grudnia roku zeszłego przyszła z 
Pretorji wiadomość, że banda z ośmiuset ludzi 
słcżona, uzbrojona w karabiny i zaopatrzona ar- 
matami wpadła pod Mafeking do Transwalu i że 
postępujo ka Johasnesburgowi. W dwa dni potem 
deniósł telegraf o klęsce poniesionej pod Kiii- 
gersdorp przez baudę, której przewódzca dr. 
Jameson musis} się wraz ze swoimi cficerami 
poddać Beorom. Po długich rokowaniach między 
Loadynam a Pretorją wysiauo wszystkich jeńców 
de Anglii, gdzie ich ze strony publiczności, 
mimo, że termin przybycia trzymeno w taja- 
mniey, spotkało bardzo sympatyczne przyjęcie 
Jameson był bohaterem dnia. Os i jego towa- 
rzysze stanęli przed sądsm policyjnym w Bow- 
street, którego rozprawy. bkilkakroó odraczane, 
ciągnęły się w nieskrńazoncść, až ‘nareszcie 
uznano proces za polityczny i oddano przed sąd 
kolegjalny. Ostateczna rozprawa rozpoczęła się 
dnia 20. lipca r. b Sędziowie przysięgii po 
rozprawie, która trwała przez ośm dni u- 
znali wszystkich sześciu oskarżonych winnymi, 
poczem nastąpiło ich zasądzenie na więzienie 
bez robót przymusowych. Wyrok jest bardzo 
łagodny, niemniej jednek powna qzęść opinii pu- 
blicznej gotowa go uważać za zbyt surowy. Głosy 
prasy są wcale umiarkowane. Pisma liberalne 
przybierają miny zadowolone, a konserwatywne 
powiadają, że nie można bjło znaleść innego 
wyjścia. Skazańców odprowadzono do Hottoway, 
a publiczność, mimo wszelkie zarządzone środki 
ostrożności, znalazła jeszcze sposobność, by Ja- 
mesonowi wyprawić owację. Opowiadają, że dwaj 


a 


członkowie parlamentu zwrócili się telegraficznie | 
do prezydenta Transwalu Krnegera z prośbą, | 


by interwenjował na rzecz skazańców. Nie jest 
wykluczonem prawdopodobieństwo, że Krueger 
prośbie uczyni zadość. Sir Cecil Rhodes oświad- 
cza za pośrednictwem swojego zastępcy prawne- 
go w liście do pism porannych gotowość stawa- 


nia przed sądem. Chamberlain przedłożył parla- ; 
mentowi wniosek wybrania komisji dla zbadania : 


sprawy Chartered Company . 


Lichwa wiejska i kredyt wło- 
ściański w Galicji. 
I. Kto przypatrzył się życiu wieśniaka z bliska, 
zna jego potrzeby i stosaaki nie u książek, ami 


z tendencyjnie zabarwioauych relacji, ala u bez- ` 


pośrednich spostrzeżeń, ten wio o tam dobrze, iż 
mimo wszechstronnych 


tąd tammnie pomyślny gaspodzrezy rozwój wło- 
cianina i nietylko przesakadz» ekonomiczneren 
jego podźwignięciu się, sly go wprost rnjsnje i 
do emigracji popycha. S+ ludzie, którzy wogóle 
negują istnienie lichwy w Galicji, albo pzzysaj- 
mhie; zaprzeczają istnieniu jej w tych zatrważa- 
jących rozmiarach, w jakich ona dotąd u nas 


Barthou dać upragnioną sposobność do usunięcia | istnieje, mimo to — twierdzić możra — że jeśli 
z urzędu Bocjalistyczego burmistrza. W ostatniej | rychło nie przyjdzia włościaninowi wydatna po- lowi inne przyjacielskio przysługi: oto pozwala ' 


wysiłków ulżenia doli ; 
wieścieńskiej w różnych kierunkach, lichwa də- | 


moc ze strony społeczeństwa i ustawodawstwa, 
chłopi staną się niewolnikami swych wierzycieli 
| i że psńszczyzna, która im z tej strony grozi, 

bądzie o wiele haniebniejszą, aniżeli ta dawna. 
| Stan rzeczy jest niesłychanie smutny. Dotąd 
jeszcze pobieranie 1 do 3 et. tygodniowo od 1 zł. 
(52 do 104'/,) nie jest rzadkością, częstsze atoli, 
codzienne niemal są wypadki, że dłażnik, bądź 
w wekslu, bądż w skrypcie dłużnym zeznaje, iż 
winien jest większą kwotę, aniżeli istotnie otrzy- 
mał, albo toż pozwala się zaakarżyć o nieistnie- 
jący dług, na termin nie staje, u wierzyciel do- 
piero po uzyskania wyroku na całą kwotę, część 
jej wypłaca dłużnikowi tytułem pożyczki. 

Nieraz znowa dłużnik oddaje wierzycielowi 
grunt swój w zastaw aż do czasn oddania długo, 
co niejednokrotnia 
centom lub grant t-n sprzedaje wa „na lata“, 
tak, żs nawet w razie weześniejszego oddania 
długu nie może odebrać grunta przed upływem 
umówionego  czasokresu. Kiedyindzięj znowu 
wierzyciel zadzierżawia równocześnie grunt od 
dłażnika za czynszem niestosunkowo niskim i 
w tea sposób uzupełnia sobie umiarkowane od- 
setki, wymówione „dla świata" w akcie poży- 
czkowy m. 

Przychodzą również do skutku umowy sprze- 
daży gruntów z zastrzeżeniem odkupna w pe- 
wnym terminie i po znacznis wyższej cenie na 
rzecz sprzedającego grunt swój włościanina. Za- 
zwyczaj umowa taka jest tylko pozorną, a ma 
na celu właściwie pożyczkę; włościanin, który 
sprzedał grant swój dla uzyskania mniejszej 
kwoty, z pewnością większej nigdzie nie dosta- 
nie, nadzieja nzyskania pożyczki w banku lub 
kasie zaliczkowej zawodzi, a gdyby nawet w wy- 
jątkowych wypadkach pieniądze do zwrotna się 
znalazły, przypadek zwykle zdarza, iż wierzy- 
ciel w terminie wykupna gdzieś wyjeżdża i od- 
szukać go mie można. 

Tego samego rcdzajn są interesa kupna 
nboża na pniu. Chłop na wiosnę lub w lecie 
potrzebuje pieniędzy, kupiec nabywa u niego 
pewną jlość sboża po cenie oczywiście niskiej, 
a dłużnik obowiązuje się bądź oddać po żniwach 
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| zboża większą iłofć, bądź zwrócić wartość zboża 
| po wyższej, z góry oznaczonej cenie. Wybór na- 
i leży do wierzyciela, który pierwszy sposób obie- 
rze w razie szczupłych zbiorów, ostatni w razie 
obfitych. 

Buty, kożnchy, bydło itp. — wędrują ra 
przednowku, przed chrzeinami lub weseleia do 


„wiem obszarze ziem polskich 
i każdej wsi żyd filantrop, przyjmujący w zastaw 
| cudze rachomości. 
Handel bydłem odbywa się często również 
: w cela zasłonięcia najmu bydła z iednej, bez- 
karnego wyzysku z drogioj strony. 
Jeżli włościanin nia ma włesaego, bydła ku- 
piece odda mu do użytku swoją sztukę zazwy- 
; czaj młodą jeszeze i źle karmioną — a gdy ją 
chłop wyżywi i podchowa, kupiec sprzeda ją 
komu innema, na rzecz chłopa licząc tylko po- 
łowę dowolnie nader nisko nstanowionej wartości 
pierwotnej, a potrącając jaszcze od miej należy- 
tofć za „wygodzenie”. Uzyskana dzięki paszy 
chłopskiej zwyżka ceny oraz przychowek, przy- 
padają wyłącznie na rzecz kupca. 
Często wreszcie chłop 
tylko 1 et. od 1 zł. 
mniej 
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tygodniowo (5%/,) 
jeszcze, ale za to wyświadcza wierzycie- 


, mu paść bydło na swem pastwisku, zrosi mn da- 
: ninę w kształcie mleka, jaj, drobiu etc. 


Tych wszystkich różnorodnych interesów, 
które włościanin nasz zawiera jedynie z braku 
gotówki i przyciśnięty potrzebą, ustawa anstrja- 
cka o lichwie dosięgneć nie może; ustawa z 25. 
maja 1851 r. dotyczy bowiem jedynie interosów 
pażyczkowych. 

Jasnem jest atoli, że wszystkie powyżej opi- 
sane interesy. acz pozornie stanowiące kupno na 
kredyt, dzierżawą itp, mają na celu jedynie wy- 
zysk włościanina, skorzystanie z jego lekko- 
myślności, uicznaiomości rzeczy, lub przymnso- 


3 wego położenia. Opinja publiczna, poczucie ety 
| czne ogółu, staje tady w jaskrawej sprzeczności 
' m ustawą, domagając Bie rozszerzenia zbyt cia: 


dorównuje najwyższym pro* | 


snych dotvchczasawych jej granie, 

W tej mierze prawo kościelne, w którem 
nigdy nie było owego nieuaturalnego rozłamu 
między etyką a prawem, cschującego nstawoda- 
wastwa świeckie, przychodzi z niespodziewaną 


| a świotaą pomocą. Wedłng kanonistów obro- 
tem rządzą dwie zaeady, przyjęte z Arysto- 
telesa: stosnnkowości wzajemnych świadczeń 


pokątnego zakładu zastawniczego. Na całym bo- . 
znajdzie się w i 


| Korespondencja. 


opłaca wprawdzie ` 


lab ; 


i możności świadczenia. Według pierwszej war- 
teść świadczenia jednej strony nie powinna prze- 
wyższać wartości Bwiadezenia strony drugiej, 
według drugiej zasady nie powinno się nigdy od 
nikogo żądać więcej, aniżeli dać może. W myśl 
tych zasad ceny towarów nie należy stosować do 
wartości zamiennej, opartej na stosunku popytu 
do podaży, ale do jah wartości wewnętrznej, 
użytkowej. 

Według prawa kanonicznego nie wolno przy 
sprzedaży na kredyt żądać więcej, aniżeli przy 
sprzedaży za gotówką z jedynym wyjątkiem za- 
znaczonym przez Pawła de Castro, jeżeli rzecz 
sprzedana kupującemu przed niszczeniem ceny 
kupna przyniosta owoce. 

Prawó popytu i podaży jest niemoralne i 
niesprawiedliwe, dla tego wskazówką do ozna- 
czenia ceny towarów być mie powinno. Umowę 
każdą i zapewnione nią wzajemne świadczenia, 
należy tedy rozważyć nie ze stanowiska tego 
prawa, lecz z tego jedynie słusznego i godziwego 
punktn widzenia, co daje jedna, a co 
druga strona i ile każda z nich dać 
może. W tej mierse wszystkie umowy dwu- 
stronne jednakowo ocenić należy i dlatego niema 
powodu upatrywać możności lichwy tylko pizy 
pożyczce, a zapoininaćo niej przy innych intere- 
sach kredytowych. Dr Leopold Caro. 


Stambuł 28. lipca 
(Sprawy tureckie). 

Nad Bosforem odgrywa się dziwnie ciekawy 
dramat  dziejowy, nauczający, jak wielkie i 
chwilowa bardzo patążue państwa, wybujawszy 
po uad miarę podbojem, z własnej winy wątleją 
i giną. 

Słanowczo twierdzić można, że od lat sześć- 
dziesięciu państwo Osmanów czy to w Europie, 
czy nawet w Azli trzyma się tylka zazdrością, 
rozdzielającą wielkie mocarstwa. 

Wiedzą dobrze o tom w Stambule i zawsze 
spekulowano tam na niesnaski mocaratw i za- 
zdrości, zwłaszcza na znane współzawodnictwo 
między Rosją a Wielką Brytanją, które bezkar- 
noćć temu nieporządkawi czy bozrządowi ture 
ckiemu zapewriać miały. 


Reklamy w rakryse Nadosizne 30 et. od wierszu 


Trzy lata temu jednak przebrała się miara. 
Rozboje Kurdów w Armenji, bezsilność i zła 
wola władz tureckich, które nie umiały czy nie 
chciały mordowsnych setkami Armeńczyków bro- 
nić, spowodowało zbiorowe wystąpienie moc»rstw 
i nacisk ich na sułtana, by zobowiązania swe 
spełniał. Wlekło się to działania czas dość 
długi aż do słynnego memoriału z maja 1895, 
o którym swego Czasu nie mało mówiliśmy w 
tem miejsen. Sułtan, bo o Wysokiej Porcie czy!! 
radzie peństwa nic dziś przy samowładztwie 
sułtana i rządach pałacowej kamaryili mówić 


nie można, sułtan tedy ndawał pewną uległość. = 


Targowano się, obcinano projesta, zmieniano, 
a zwłaszcza wielce obiecywano. 

Ta dyplomatyczna gra wlec się mogła iata. 
gdyby nie znane , zeszłoroczne krwawa wypadki 
stambulskio z Armehczykami. Rząd snłtański u- 
mywał ręce, winę zwalał na MHinczaków i in- 
rych spiskowców armeńskich, na ich buntowni- 


| czą propagandę. Fcrmalnie mógł mieć słnszność. 


ale w rzeczywistości prawdziwych narzędzi opo- 
rm, nienawiści, propagandy, należało szukać 
gdzieindziej, a mianowicie w samowolnych dzia- 
łaniach głapiej policji i niecnej administracji. 
oraz w fałszu, nieprawości i słabości rządu. Bez 
pomocy pośredniej tych czynników, spiski nie 
rosną, bo nie znajdują przygotowanego gruntu, 
który przedewszystkiem owe czynniki dla odpo- 
wiedniej kultary obrabiają. Te awantury stam- 
bnulskie, zaszła nie w jakim azjatyckim zakątku, 
ale coram Europa, dopełniły miary. Naeisk mo- 
carstw i opinji europejskiej stał się silniejszy, 
oburzenie na rząd sułtański ostrzejszy przybrało 
charakter wobəc tak obmiersłych jego niecności 
dowodów. Szczególniejszą energją odznaczała się 
Angljs, a ministrowie i dzienniki traktowali nawet 
sułtana z pogardliwem |lekceważeniem, n. p. 
drwiąc sobie ze słowa honoru, jakie dawał w 
liście pisanym do jednego z angielskich mężów 
stanu. W dodatku Anglja na morsu Egejskiem 
miała tak potężną flotę, że mówiono wiele o bii- 
skiem eforsowaniu przepływu przez Dardanelle. 
W lidis Kjosku Anglję uważano za najzacięt- 
szego i najgroźniejszego wroga. Do użycia siły 
nie przyszło jednak. Poawołono sułtanowi ode 
tchnąć, to jest po dawnemu przeglądać papiery, 
isać adnotacje, konferować, nawet decydować 
DFR decyzję na drugi dzień odwołać. Co epo- 
wodowało tę folgę, nie będziemy się rowodzili; 
sprawa dokładnie dotąd wyjaśnioną nie jest. 

Po prostu uznano w r. Z, że do trzyma- 
nia w jakiej takiej, 
tej gromady nienawidzących się wzajem naro- 
dów, wyznań, dążeń i roszczeń, jeszcze 
teraz najlepszym jest sułtan, chociaż tekijaki jest, 
bo Earopa nie jest przygotowana do objęcia te- 
go spadku, którego w tej chwili, potrzebujące 
pokoju, wcale sobie nie życzy. 

Ale ta prolougata wypłaty na wiele się nie 
przydała. Do starych dłogów przyłączyły sia 


głowy, przedstawiają rachunki i wołają do suł- 
tana: Płać, albo przepadajl Z Armenii wpra- 
wdzie rzadziej przychodzą dzis wiadomości, ele 
i z nich widzimy, że tam sprawa nie załatwio- 
na, że lada dzień możemy się dowiedzieć o 
wielkich mordach. Ba Kurdowie tureccy znowu 
palą i rabają, wspierani przez swych braci z 
Persji, także drugiego mahometańskiego parali- 
tyka. Za to Ateny zasypują dzienniki doniesie- 
niami z Krety o rozbojach i kięskach wojsk 
tureckich oraz o glupocie i niedołęstwis władz 
tureckich, zwłaszcza przesławnego feldmarszałka 
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o której trąbią już po 


(44) 


KONIEG SWIATA 


POWIEŚU 
Rudolfa Falba i Karola Blunta. 
Przekład 2 angielskiego. 


po 


Tom II. 
Nowa planota. 


(liąg dalszy). 


Po tych słowach wysunął się pocichu, 
obok tego Bozu dusha winuego pasażera, a po- 
t:m, zanim zniknął w swej kabinie, zatarł ręce 
sadowolony. 


— Warjatl Obłąkany! — rzekł Sloters i 
odłożył na bok gazetę. 

A > Nieszczęśliwy człowiek, tak — odparł 

Crookes. — Znam jednakże wieln podobnych; 


to wcale nie wyjątek. 

— Pomimo tego jest oryginalny — dodał 
Bloters — bardzo oryginalny. Warjacka rzecz 
a tym „przejrzystym człowiekiem”, prawda? 

— Warjacka? — zapytał jednak Crookes— 
Dlaczego warjacka? Pa 
Głupia, zatem, absurd! — zaśmiał się 
Sloters. — No. co się tyczy re: to ten 

zej może być przejrzystym, ale... 
pa a my em cinis Poi. Iten maszt 
tam, i ściany naszych kabin, są niemi także, 
tak przejrzyste, że przez te ściany możemy sę 
karać fotografować. l 
Żartniesz pan! — zawcłał Słoters. 
=- Ja? Pzseciwnie. Dziwią się tylko, 


r 


że 


psn nie wiesz o rzeczy, 
całym świecie, 

— Naprawdę ? 

Zdumienie Słotersa nie miało granie. 

— Zapewne. Tylko, że nie wynalazł tego 
mr. Jonathan Smith... 

— Tylko? 

— Tylko profesor Róatgen z Wiirzburga. 

— Czy to na serjo? 

— Zupełnie. 

I Crookes powstał, aby pójść naprzeciwko 
żony, która powabniejsza niż zwykłe, wyszła 
z kajuty, i zostawił Slotersa niemal esłupiałego 
ze zdumienia. 

ROZDZIAŁ CZTERNASTY, 
O Nickolsie i o niej. 

Karol Ben Nickolls był naprawdę strasznie 
chory. Tak chory, że z początku myślał, iż zgi- 
nie, zamrze najhaniebniej w Świecie, potem je- 
dnak w tej wiorze znalazł pewną pociechą, je- 
żeli w ogóle w takich warunkach o pociesze 
można było mówić. 

Tak, to nie mogło długę tak trwać, to mu 
siało mieć koniec, okropny, Porsas koniec. 
I dlatego... dlaczego musiał sierpieć ? Dlaczego 
musiał patrzeć, że istnieją jeszcze na Świecie 
inni ludzie, którzy chodzą zdrowi po pokładzie, 
rozmawiają i śmieją sią ? 

Śmieją się, podczas gdy on leży na ławce 
zziębnięty, Zirmny, kłapiący zębami, trzymający 
się silnie balustrady, aby się nie stoczyć z ła 
wki na ziemię. 

A potem ta obłuda! Ta okropna, nędzna, 
haniebna obłuda. Przyjść do niego i żałować go 
i pytać go się, jak się miewa, i radzić ma, aby 
uczynił to lub owo, a to mu z pewnością pomo- 
że i dobrze grobi, 


x 


Dobrze zrobi! 

Jemu nie nie mogło dobrze zrobić prócz 
smierci. 

— Jeżeli mi pan choć trochę tylko dobrze 
życzysz, Crookes — mówił z jękiem — to weż 
mnie pan i przerznć przez balastradę w morze, 
proszę pana. 

Ale nie, nawet Crookes, na którego tak 
liczył, jak nie liczył nawet na siebie samego, 
nawet ten Crookes, nie zrobił mu tej przyjemno- 
ści, lecz powiedział : 

— Tylko spokojnie, tylko spokojnie, a wszy- 
stko będzie dobrze. 

Dobrze! Dobrze! 


Już to samo jedno słowo mogło go wprawić 
w szaloną wściekłość, gdyby był miał siły po 
temu, być jeszcze wściekły m. 


Tych sił jednakowoż nie miał wcale.. a 


a O A a es 


inni, oi... ci byli tak zdrowi, tak złośliwie zdrowi. ! 


Tylko Mary go rozumiała. Tylko ona. Nie 
przychodziła przynajmniej. Nie dręczyła go 
przynajmniej i nie pytała go Bię, jak się mie- 
wa. Ona... ona. 

Wogóle dawała się widzieć bardzo mało i po 
większej części przesiadywała w damskim salo- 
nie i czytała i pisała. A gdy przyszła na po 
kład, to przystąpiła wprawdzie do męża i popra- 
wiła mu poduszkę, albo też jedną z kołder 
okryła mu nogi, ale nie wymówiła ani jednego 
słowa, nawet wtedy, gdy siedziała przy nim przez 
czas dłuższy. | za io, za to właśnie był jej 
wdzięcznym. 

Rozumiała go przecież. Wiedziała, że dla 
niego nie istnieje żadna pociecha. 

A jednakowoż mylił sę. Nie myślała o tem 
wcale. Myślała tylko o jednem, o tem, co się 
stało wozoraj i właśnie, właśnie na tem samem 
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miejscu, na którem teraz leżał jej mąż, dręczony 
morską chorobą. 

Jej mąż! 

I drgnęła i spoglądała z xzaciśniętemi usty 
i szeroko, nieruchomo rozwartemi oczyma na 
wsbarzore morze, które na wspaniały na okręt 
ciskało swe spiętrzone bałwany, jakby go chciało 
powstrzymać w drodze, zmusić do stania w miej- 
son; a okręt przecież płynął dalej, naprzód, 
wciąż naprzód, przez fale i bałwany, które zry- 
kiem rozbijały się o jego boki. 

I nagle — nagle zdało jej się, jakoby ją 
cgarniało dziwne uczucie, jakby nad nią ciężył 
jakiś czar, nrok gniotący i duszący, a jednak 
taki ponętny, taki pieszezotliwy. I ocknęła się 
i spojrzała przed s'ebie i njrzała to, co czuła, i 
ujrzała spojrzenia Lostera, spoczywające na niej, 
gorąca, płomienne, namiętne, pożądliwe, trawiące 
spojrzenia. 

I wtedy.. wtedy wszystka krew uderzyła 
jej do głowy, policzki oblały się silnym rumień- 
cem i wstała i poszła, nie patrząc wcale na niego. 

Przeszła obok niego do Jane, która stała 
przy mężu i spoglądała również na szalony ta- 
niec spienionych bałwanów. 

Spojrzenia Lostera jednak poszły za nią i 
tutaj. I Jane widziała te spojrzenia, Jane w ry- 
sach twarzy Mary widziała, co się dzieje w jej 
piersi .. 

— Może pójdziemy do pani męża? — rge- 
kła i opuściła Crookesa, wsunęła rękę pod ra- 
mię Mary i poszła... 

Do Niekollsa ? 

Nie 

W  milezenu zaprowadziła Mary do jej 
kajuty. 

-- Mary — rzekła — droga mistres Mary, 


; Go pani jest? 


I oto... 
i Oto mistress Mary rzuciła się jej na szyję 
z łkaniem. , 

— Nic temu nie jestem winną — szło- 
chała — nic, supełnie nic, ale, mistress Jane, 
ja go kocham, kocham, a nie chcę go kochać. 

— Nie powinnaś pani, Mary, gdyż on, 
mąż pani, nie zasługuje na to. 

— Nie — rzekła misstress Mary — nie za- 
słaguje na toinie doczeka się tego. On jednak... 
niech pójdzie precz stąd. On albo ja. Powiem to 
Nickolisowi, opuścimy okręt, skoro tylko ujrzymy 
ląd, wszystko jedno, jaki i gdzie. 3 

— Masz pani słuszność — rzekła Jane — 
to najlepsza rzecz, jaką możesz uczynić. Aż do 
| tej chwili jednakże bądź pani silną; gdyż on w 

rzeczy samej nie zasłoguje na to... nie zasługuje 
na to, mistress Mary. 

„I nie wiedzieć, kogo miała na myśli — 
Niekollsa czy  Losters.  Najprawdopodobniej 
jednakże obydwóch. 

A potem, potem ucałowała młodą kobietę. 

— Pozwól pani — rzekła — widać, iż pła- 
kałaś. Tu znajdziesz pani wszystko. 

I podając jej puszek do pudru, wskazała na 
toaletkę. 

Mistress 
szyję. 

— Jestes pani tak dobrą — rzekła — tak 
dobrą, powinnaś pani zostać moją przyjaciółką. 

„ — I pozostanę nią.. dopóki się nic złego 
nie stanie. 

Mistress Nickolls zarumieniła się silnie. 

— Nigdy! Nigdy! — zawołała, a w tej 
chwili była poważną i wierzyła w istocie; że się 
to nie stanie nigdy, nigdy ! 


Biedny Nickolls | 
(Giąg daławy nastąpi). 


Mary rzuciła 


się jej znowu na 


Abdullaha passy. O Drusach ucichły wojenne 
bialetyny, ale doniesienia s Arabii prsarażają 
sułtana. Pojawiają się na nowo Wahabici, łą- 
csą się s Arabami i Bsdninami, by odsbrać 
Mekkę i sułtana od kalifatu odsądsić. W Mace- 
donji saczynają się pojawiać bandy, głównie od 
granicy greckiej, werbowane w Grecji. Każdy 
s tych wierzycieli sułtana wart osobnych 
uwag, każdy jest lub stać się może groźnym 
A do simy jeszcze daleko. 

Najcharakterysyczniejszem jest, może Młoda 
Turcja, której naczelnik Murad bey, kiedyś 
dość wysoki urzędmk skarbowy, dziś wychodź 
ca w pismie swsm Misnd, wydawanem w Kai- 
rz», dowodzi, że jedynym ratunkiem dla Tauroji 
jest złożenie s tronu daisiejszego sułtana (ieka- 
wą tez adezwa do „kochających wolaość swych 
europejskich przyjanół* wydała w Brukseli tu 
recka ig. ref rmy Główne punkta planu tej 
ligi ogłeszonogo w taj cdezwie są: |. natychmia- 
stowe zwalewe z tronu sułtana Abdul-H smida 
i wygòanie go sa wsspę Maderę. by tam zył ood 
Strasą rządu ooril”alskiegn; 2 ogłoszenie suita 
DERT jskieuobudź zsięcia z doma  panuiącego; 
3 wr- mane ra urzędzie Szeika al Islam; 
4 mi nowanie kowisji złożonej s olta siel 
6 cuma wielkich mocarstw ı jednego wysokiego 
dustomika mahometańskiego dla sprawowania 
wszelkich obowiązków rzadu Władcy ci obiera- 
ni są na lac 5 i mogą być ponowieni; 5 amba- 
Baderów mocarstw zastąpić przez Koma” gene- 
ralnych, posłów saś tureckich przy dworach po- 
dobnież przes konsulów ; 6 wielki wezyr, mini- 
strowie, muszyry, waliowie mogą być mianowani 
tylko przes ową cesarską radę »iedmin i przez 
nią dymiejonowani; 7) wszystkie religijnei cywilne 
prawa wyjątkowe są «niesione, s wyjątkiem 
w armii, w której oficerami mogą być tylko ma- 
hometanie itd. 

Pomijamy inpe warunki tego fantastyczne- 
go projektu, który podpisali Mehmed Edin, jako 
preses, a Kalil Zoa, jako sekretarz, a który do- 
wodzi, że ci patrjoci ligi s rospaczy doszli już 
do zwątpienia o możności utrzymania samoistne- 
go bytu państwa otomańskiego. 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o fundaci! 
Kościuszki. e l 


Imieoia Tadeusza 


Diarjusz iwowski 

Wtorek 4. sierpnia. 

O godz. 6", wieczorem koncert muzyki woj- 
skowe; 30. pp. przed gmachem namiestnictwa. 

W sali „Sokoła“ nadzwyczajne walne zgroma- 
dzenie członków „Sokoła.“ Powzątek o godz. 7'/ 
wieczorem. 

Teatr letai: „Wojan podczas pokoju”, komedja 
Q Mosera i Schóothana. Początek o goda. 7'/, wie- 
czorem. 


Wiadomości osobiste. Marszałek krajowy hr. 
Stanisław Badeni, powrócił z Wiednia do Lwowa. 
— Prezes gabinetu hr. Kazimierz Badeni wyjechał 
d» Veldes, skąd uda się do Lublany. 

kalendarz. Wtorek (4.). Dominika w. Wschód 
ełońca o wodzinie 4. minut 47, aaohód o gədzinie 
7. minut 25. 

Kalendarz myśliwski. Wolna polować na jelenie, 
kozły (rogacze), przeplórki, dzikie gołębie, dropie, 
pardwy, ptactwo błotne (kuzyki, dubelty, kulony, 
bataljony) i ptactwo wodne (dzikie gęsi i dzikie kaczki). 

Mianowania. Minister handlu zamianował se» 
kretarza poczty, Ryszarda Wopaterniego, radcą po- 
cztowym we Lwowio. 

Kolektury loteryjne we Lwowie igaornją roz 
porządzenie minisierstwa finansów z 9. czerwca 1895, 
nakaznjące im w niedzielę kończyć urzędowanie o 
gods. 12 w południe. Zwracamy na to uwagę wła- 
dzy skarbowej. 

Jadyoy „anarchista“ lwowski p. Dawid M:u- 
rycy Jeger, redaktor Trybuna tudowego, skazany ; 
na pięciomiesięczne więzienie za obrazę religji, umknął | 
do Londynu, gdzie będzie sznkał zapewne bratnich 
dusz. Trubun ludowy, pozbawiony redakt ra, prze- 
stał wychodzić. 

W skład komisji egzaminacyjnej dla nauczy 
eli szkół ludowych pospolitych i wydz. w Krako, 


Wycieczka (0 kozaków. 


Brody 30. lipca 1896. 


Obywatelem brodskim będąc od csterech 
tygodni, uważałem za swój obowiązek przedsta- 
wić się tutejszym dygnitarsom miejscowym TOS- 
maitego stopnia i rangi. Zdaje się, że nie jestem 
jeszose dokładnie obznajomiony s tutejszą hie- 
rarchją, że się nie snam na tytułach i godno- 
ściach, jakie się komn należą i sapewne nie raz 
palnąłem bąka. Pociessam się tem, że to nie po 
raz ostatni. Mniejsza jednak o to. To moja spra- 
wa osobista — obcych nie obchodząca. Owóż 
w peregrynacjach swoich wizytowych miałem 
także słożyć uszanowanie szefowi władzy bexpie- 
oseństwa. Na tabliczce nad drzwiami widniał na- 
pis: C. k. komisars policji. Napis nie bardzo sa- 
ohęcający. Aie stałem się sam poniekąd urzędni- 
kiem i muszę dla władz winny żywić szacunek. 
Zresztą nie godzi się sądzić po pozorach. I rse- 
rzywiście pan komisarz, człowiek bardzo uprzej- 
my, przyjął mnie nadswyczaj grzecznie i po 
pierwszych słowach dał teš dowód swojej grze- 
czności, bo zwrócił się do mnie s sapytaniem: 

— Nie jedziess pan jutro do Radsiwiłłowa ? 

— A to po o? 

— Jak to, nie wiesz pan? Jutro tam dźigi 
fowka kozaków. Zaproszona cała tutejsza załoga. 
Jadą też wasyscy oficerowie i sapewne dušo „cy 
wilnych*. Rzecz niecodzienna, wartoby soba: 
czyć | 

— (Chętnie bym pojechał, zwłaszcza, że już 
od pułkownika tutejszych atrzelców słyszałem, 
że popizy kozaków są rzeczą nadzwyczujną, że 
w kąt wazystkie sztuki cyrkowych jeźdsców, ale 
mie mam towarzystwa i brak mı karty legityma- 
cyjnej 1 przepustai, a bəs tych... 

Towarzystwo się znajdzie, a kartę legi- 
tymacyjną w tej chwili panu wystawię. 

Podziękowałem sa uprzejmość, wziąłem ` 
kartę, snalasłem towarzystwo, wcale przy- 
nwoite — członek isby handlowej i prsemysło- 
wej, syn prezesa tej izby — samemu preze 
bowi żona dobrodziejka nie radmła jechać — 
. jeszcze jeder  inteligentnik — i rannym po: 
„iągiem wyjechaliśmy s Brodów. Rzecsony csło- 
„ek isby handlowej, mający moc stosunków Ran 
„lowych na pograniczu ! który sam o sobie 


wie wchodzą: Dyrektor ms: Mieczysław Zaleski 
inspektor szkolny krajowy. Zastępca dyrektora ko- 
misji: ABtoni Żakowski, profesor seminarjum nauczy- 
cielskiego męskiego w Krakowie; członkowie komisji : 
dr. Józef Tretiak, profesor uniwersyteiu Jagielloń- 
skiego; Kazimierz Bobek, profesor gimnazjum Św. 
Amy; Bronisław GORE Sioż, profesor II. gimna- 
zum; Walerjan Heck, profesor gimnazjnm św. Anny; 
Antoni Kawecki, profesor gimnazjum św. Jacka ; dr. 
Franciszek Tomaszewski, profesor gimnazjum św. 
Anny; Hilary Hołubowicz, profesor wyższej szkoły 
realnej; Stanisław Harłender, Franciszex Preisendanz 
-aag Wojciecha wski, profesorowie seminarjum nat- 
czycielskiego męskiego; Józef Dobrowolski, Szymon 
| Matn=iak, Piotr Prysak i dr. Julijan Zgorzalewicz, 
profesorowie seminarjnm nauczycielskiego żeńskiego ; 
Stanisław Twaróg, inspektor szkolny okręgowy; Au- 
toni Gettlich, dyrektor szkoły wydziałowej żeńskiej ; 
Juljan Maviołowski, dyrektor 6-klasowej szkoły In- 
dowej; Henryk Wacięga, kierownik 6-klasowej szkoły 


luduwei; Józef *Chwielewski, Jazób Kowalski, Jan 
Ostrowski, Karol Władysław Polakiewicz i Stefan 
Z leski, uauczyciele szkoły ów.czeń w Beminarjnm 


Kazimira B-reżnicka, nanczycielka 
dr. Marjan Stanisław 


naucz. męskiem ; 
szkoły wydaiałowej żeńskiej ; 
Tokarski, pomocniczy nauczyciel gimnastyki w semi- 
narjnm nauczycielskiem męski-m ; Romuald Were- 
| Szezyński, pomocniczy fauczyciel muzyki i śpiewa w 
seminarjum nauczycielskiem męskiem, wszyscy w Kra- 
kowie. Nadto jako specjalni egzaminatorowie ; Wła- 
dysław Lubomęski, profesor uniwersytetu Jagielloń- 
skiego w Krakowie; dr. Adam Prażmowski, dyrektor 
„Związku Kółek rolniczych“ w Krakowie; A 
Sandoz, sekretarz „Towarzystwa hodowli bydła“ 
Soboniowicach ; Żofja Baraniecka, pomocnicza naci 
cielka języka francuskiego w seminarjum uauczyciel- 
skiem żeńskiem w Krakowie. 


Strzały sceniczne. Onegdajsze przedstawienie 
„Zbójców* nasuwa nam uwagę, którą skierowujemy 
pod adresem  reżyserji teatru w nadziei, że spotka 
się tam z przychylnym posłuchem. Rozchodzi się o 
strzały w tych sztukach, w których odbywają się 
bitwy, pojedynki, morderstwa, samobójstwa i inne, 
równis łagodne epizody, lub zakończenia. Na scenie 
lwowskiej panuje dziwny zwyczaj nabijania pistcletów 
i strzelb tak silnymi ładunkami, jakgdyby się na- 
prawdę rozohedziło o  wytępienie oeób, biorących 
udział w wykonaniu danego utworu, a jakie to wy- 
wołuje wrażenie w aniytorjam, o tem wie dobrze 
każdy, kto przynajmniej raz w życin był we Lwo- 
wie na „Zbójcach* i przypatrzył się przyjemnemu 
widokowi, gdy na cgłuszający huk ze sceny kilkaset 
osób doznaje równocześnie gwałtownego fizycznego 
wstrząśnienia. Nie można przecież wymagać od pu- 
bliczności, ażeby dla czyjegoś kaprysu przynosiła ze 
sobą watę do zatykania uszu. Słyszeliśmy od mnóstwa 
osób, zwłaszcza pań, narzekania na ten dziwny 
zwyczaj, zresztą jest rzeczą fizjologicznie zrozumiałą, 
że nawet człowieka, któryby w gradzie kul zachować | 
potrafił zimną krew, denerwu.e silny strzał w zamknię- 
tym budynku. Jeżeli artystom naszym tak mało za- 
leży na uniknięciu podobnego wypadku, jaki się zda- 
rzył przsd rokiem jednemu z tenorów w Wrocławiu, 
to niechaj uwzglzdnią życzenie publiczności, która nie 
ma wcale ochoty głuchnąć z powodu nadmiaru pro- 
chu w rekwiżytora! nadia 
Szpieg rosyjski. Przed mniej więcej dwoma 
miesiącami krążyła po Lwowie wieść, iż w mieście 
przy ulicy Kościopalnej u jakiegoś stróża przemie- 
szkuje pewien mężczyzna, podejrzany 0 szpiegostwo 
na rzecz Rosji. Policja lwowska zajęła się tym 
jegomościem i po dokładnem śledztwie przekonała 
się, iż on niə jest szpiegiem i posiada potrzebne 
legitymacje. Wypuszczony z aresztu, jegomość ów 
wyjechał do Rosji i cgłosił publicznie w Nowem 
Wremienś zażalenie na lwowską dyrekcję policji. 
Nazywa się on Tadeusz Ż-lechowski. We wapo- 
mnianym dzienniku skarży się, iż w arszcie śled- 
czym nie otrzymał żadnego pożywienia, lecz tylko 
szklankę brndnej wody. Jest to oszywiśsi= kłam- 
stwem. P. Ż-lech.waki prosi Nowoje Wremia o 
wyjednanie w „Słowiańskiem stowarzyszeniu dob:o- 
, ozynnoścó” opieki dla stróża Wasyliszyna, tego sa- 
mego, który we Lwowie dawał p. Źelechowskiemu 
u siebie przytułek, a który — jak ten pan twier- 


dzi — g.rąco przgnie przenieść się na stały pobyt 
do Petersburga. 
Temporatura Barometr opada. 
Wczoraj była nijwyższa temperatura + 308 C., 
najniżeza -- 15 0'C. 
Opad deszczu b 222 mm. 


mó i, że go znają La całej. linji jak sły szeląg, 
przyjął na siebie rolą cicerone'a i miał obowią- 
zek zwrócić uwagę na wszystko, co warte wi: 
dzenia. Zaczął wnet od... słapów granicznych. 
W chwili, w której pociąg minął ostatni domek 
budnika austrjackiego, a zbliżył się do pierwszej 
chałupy strażnika rosyjskiego, siedwący % nami 
w przedziale ksiądz... prseżegaoał się i smówił 
scicha  litanję. „Szczęśliwy, kto modlić się 
umie“... 
W kilka minnt pociąg stanął Byliśmy w 
Radziwiłłowia Ja pierwasy raz, i dla tego może 
wszystko, co widziałem, tak dsiwne na mnie 
srobiło wrażenie Dia innych są to rzeczy snane 
i swyozajne i nie swracają na się uwagi. Nie 
rozumiem ani słowa po rosyjska i dla tego nasz 
przewodnik musiał mnie dopiero objaśniać, czego 
właściwie krzyczy brudno biało nmundarowany 
urzędnik rosyjski. Pytał się, żali nie wiozę ze 
sobą pieniędzy rosyjskich — trzeba bowiem i 
sa nie płacić cto. Wyjąłem cały zapas, nie było 
ani jednego rubla, a sa tych kilka idea! ników i mi- 
zeraków* austrjackich nis płaci się. Dostojnik 
popatrzył na nas s politowaniem, mruknął coś 
pod nosem, czego naturalaie snowu nie zroza- 
miałem, i wolno nam było udać się do nastę- 
pnego przedziału, by czakać na rewizję kart 
legitymacyjaych Dzięki protekcji naszego przy 
wódcy trwało to tylko blisko godzinę. W czasie 
tym miałem dość sposobności obsnajomić się 
pro futuro z trudnościami. s jakiemi bym się 
spotkał gdybym na prawdę chciał się wybrać 
w głąb Rosji. Naresscie wydano nam prze 
pastki i wolno nzm było wyjść na peron drugi. 
D»orzec ma bowiem dwa fronty, Z jednej strony 
dla pociagów aastrjackich —: dcugiaj dla pociągów 


| rosyjskich. Trzeba było teraz pomyśleć o dostaniu 


się do miasta. W całym Radziwiłłowie, a przy- 
najmniej na dworca, był tylko jedan woźnica, 
który miał ważną na dzisiaj przepustkę przes 
granicą. Ponieważ o powrocie pociągiem. odcho 
dzącyim dopiero późrym wieczorem. nie można 
było myśleć. więc wynajęlikmy tego uprzywilejo 
wanego posiadacza wohikuła — nataralaia wy- 
znawcą stareg) tastamantu — na pół dnia, za 
csnę wcale mieraą i po załatwienin jeszcza przez 
naszego prsywód>ę, reaczrnazgo jas członka isby 
handiowej 1 przemysłowej, na prędca kilka inte- 
resów handlowych z ajsntami, d3klaratorami i 
wiernikami — raszylkóny də m'asta, Oj! To 
się tak mówi. Ale nim to się stało. Bryczka 
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Dom zdrowia. Jedn» z pism krakowskich rzuca 
bardzo sympatyczną i godną poparcia myśl założenia 
dla niezamożnych osób domu zdrowia w któremś 
z miejse klimatycznych. Bieda nasza jast przysło- 
wiową — a towarzyszką biedy są choroby. Obok 
chorób krótkotrwałych, kończących się albo śmiercią, 
lub zupełnem wyzdrowieniem, istnieją całe szeregi 
chorób przewlekłych, wymagających dłuższej lub 
specjalnej kuracji, a które zaniedbane, albo skazują 
swe ofiary na śmierć długą, powolną, albo co gor- 
sza, tleją niejako w organiźmie, wytwarzają ludzi 
sawsze chorych, a przechodząc na dalsze pokolenia, 
obniżają ogólną sumę zdrowia i tak degenerują 8p9- 
łeczeństwo; dość wymienić takie choroby jak su- 


ochoty, skrofuły, febry, malarje i anemje, nieżyty žo- 
łądka, reumatyzmy, choroby zawodowe, pochodzące 
Zatrucia ołowiem, fosforem, nikotyną — i tyle 


innych 

Doktor zbada chorego, zapisze kurację w Szcza- 
wnicy, Iwoniczu, Rabce, Zegestowie, każe mu wyje- 
chać na Świeże powietrze, nie wchodząc w jego ma 
terjalne stosunki — a chory odchodzi często z go- 
ryczą w dnszy, że on ratować Życia swego — nie 
Ma Za co. Wie on o tem dobrze, że pobyt w zdro- 
jowiskach jest tak drogi, wie o tem jego rodzina, 
ale czuje się całkiem bezradna — a tymczasem 
choroba postępuje z dnia na dzień, z godziny na go- 
dzinę. powala biedaka o łoże, czyni go ciężarem 
sobie, rodzinie, społeczeństwu i rozwleka się na 
otoczenie. 

Nie ma dotąd ustawy, że chorych, którzy środ- 
ków do kuracji nie mają, należy dla dobra społe 
czeństwa zabijać; są lzimy zatem, Że należy przyjąć 
drugą alternatywę i ludzi tych dla dobra społeczeń- 
stwa leczyć. Mniejsza zresztą nawet i o dobro spo- 
łeczne tam, gdzie zwykła ludzka litość każe w 8:tki 

„ludzi krzyczących ratunku nie patrzeć, jak w zawiłe 
zrównanie rachunku“ , ale spieszyć ze skuteczną po- 
mocą. 

Przypatrzmy się tylko sprawozdaniu krakowskiej 


kasy chorych za miesiąc czerwiec rb., zestawionemu 

przez dra J. Surzyckiego. Oto cyfry, które mowią 

za siebie : 
Zimnica i obrzęk KT c 138) 
Blednica . po 30 
Choroby nerwów . . . à 24| 
Choroby ócz . D . 8il 
Suchoty płac . . . 28|3 
Choroby zębów . . +7. Kay SŻ| pe 
Choroby żołądka . 136 
Głościec mięśniowy . „. « 129 


Zsumujmy je, a otrzymamy pokaźną cyfrę cho- 
rych z jednej warstwy i z jednego miasta, skazanych 
na śmierć lub kalectwo. Po za nimi istnieją nadto 
szeregi rodzin, których chorób żadne sprawozdanie 
nie uwidocznia | 

Te fakty biorąc pod uwagę, projektujemy, aby 
tym właśnie chorym, potrzebującym kuracji zdro;o- 
wisk, ułatwić ją przez budowę, a na razie wynajem 
domów zdrowia po ważniejszych miejscach kąpielo- 
wych. Domy te, z publicznej ofiarności pov stałe, 
będą mogły dać bezpłatne pomieszczenie pewnej 
liczbie pacjentów i ułatwić im w ten aposób kurację 
i powrót do zdrowia, Wzywamy ludzi dobrej woli, 
by się tą sprawą zajęli. Komitety, po miejscach ką- 
pielowych zawiązane, mogłyby tego jeszcze roku 
przystąpić do dzieła. Dalsze zorganizowanie tak ko- 
mitetów w jeden związek, jak i zestrzelenie akoji, 
która najpierw dom taki w jednem zdrojowisku, np. 
w Szszawnicy, za ael wziąć sobie powinna, byłoby 
rzeczą następczą Byle tylko myśl się przyjęła i ini- 
cjnty wa znalazła. 

Docentury prywatna. Minister oświaty za- 
twierdz ł uchwałę kolegjum profesorów uniwersytetn 
Jagiellońskiego, co do dopuszczenia dr. Aleksandra 
Baurowieza, jako prywatnego docenta laryngologii, 
tudzież dr. Władysława Reissa, jnko prywatnego 
docenta dermatologii na wydziale medycznym tegoż 
uniwersytetu. 

W Szczawnicy bawiło 
1199 rodzin a 1938 osób. 

Burza. Dnia 25. lipca została okolica Nowo- 
sielec, Wojtkowej i Grąviowy powtórnie już w tym 
roku nawiedzona okropną klęską gradobicia i wylewu 
wód. Wskutek oberwania chmury w Nowosielicach 
wezbrał» rzeczka „3ęko wiec“ do takiej wysokości, 
jakiej najstarsi ludzie nie pamiętają, a epienione Rurty 
płynąc przez  Wojtkowę do Wiaru zalały całą 
dolinę tej rzeki aż po Grąziowę, obry wając brzegi 
rzek z najlepszą ziemią, i zamulają” łąki i błonia, 
na które woda drzewa i kamienie naniosła. Jedno- 


do dnia 25. lipca br. 


obliczona na jedną. może na dwie osoby. a nas 
było czterech | Zaledwieśmny na nią się wtło- 
czyli, usłyszeliśmy podejrzany trzask. 

— Janki, 's Rad geht in die Erd ! 

— Nein, ech fuhr. 

I pojechaliśmy. Wózek stękał, ala Jankl so- 
bie x tego nio nia robił! 

Radziwiłłowa chyba opisywać nie będę, bom 
go nie widsiał. Słońce prażyło i nie byłem uspo- 
sobiony do obserwacji Wydawał mi się podo- 
bnym do pierwszego lepszego bradnego i zasmo 
lonego miasteczka wschodnio galicyjskiego. Z tem, 
co doprawdy widziałam, rychło bądę gotów. 
Na przedmieścin zapadłe domki parterowe, raczej 
chałupy, starą słomą kryte, w mieścia zaimpo- 
nowała mi nowa parowa fabryka wody sodo- 
wej — nazwiska właściciela Polaka nie pomnę — 
niezwykle sobludna i apetytna, a nadto wpadło 
mi w oko coś, czego nigdy dotychczas nio wi- 
działem: kominiarz-żyd. Z takim się jeszcze nia 
spotkałem. Stare żydsisko s długą, siwą brodą, 
poczerniony węglem i sadzą w zwykłej toalecie 
kominiarskiej s drabiną i sznurem na ramio- 
nach — wyglądał wcala oryginalnie i przy- 
swoicie 

Żachwalano mi jeszcze w Brodach bakalje, 
kandysowane owoce i cukierki peiersbarskie, 
kijowskie i odeskie jako speocjał, który można 
nabyć w Radsiwiłłowie, a poniewak ongi, gdy 
byłem młodym i ssarmanckim dls płci pięknoj. 
chętnie dawałem wyraz swoim afektom wiązanką 
kwiatów, lab koszyczkiem cuxierków, więc przy- 
pomnuiałem sobie dawne dobre czasy, wstąpiłem 
do porządniej się prezentującego handlu s temi 
wymienionemi wyżej specjałai. Wybrałem a ka- 
żdago kalibru, zapłaciłem monetą austriacką — 
choć ona tam nie obiegowa, — bo kuoioc zna 
jej kurs i wysłałem pod właściwym adresem. 
Nie mogę jeszcze mojemu kupcowi robić reklamy, 
bo nie wiem, żali jego towar „dobry. Podsięko- 
wania za przesyłkę jeszcze nie odebrałem i nia 
wiadomo zai, cay smakowała. Rączę li za Au: 
tentyczuość towaru. Czas jadnnk pojechać na 
pole masstry. Wszak przyjechaliśmy na dźigi- 
towku. 

Na szerokiej łące sa miastom pod lasnm był 
ussykowany cały dwanasty pułk kozaków doń- 
skich s mazyką. Mogłem s bliska przypatrzać 
się kozakom i koniom. Podobał mi się przede: 
wszystkiem ich wygląd sewnętrzny. Kozacy 
w maiej lub więcej białym kabacie, s białą 
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cześnie lał deszcz strumieniami i padał grad, niszcząc 
zboża, kartofla i kapusty. Co więc w wapomnionych 
wsiach ocalało po burzy gradowej 22. maja, stało 
się teraz pastwą rozhukanego żywiołu, a ludność 
tych miejseowości czeka znowu na przyszłą wiosnę — 


przednowek. 
Smutno też, że jedyna możliwa ze strony pań: 
stwa ulga — opust w podatkach, w skąpej Costaje 


się mierze, głyż crgana urzędowe likwidujące szkody, 
czepiają się chętnie biurokratyoznych forraalności, byle 
tylko ten opust był — jak najniższy. Czy to jest 
intensją rządu — nie wiemy. 

Pożary O 12 godz. w nocy 28. bm. wybuchł 
we wsi Glinik pożar, który z powodu suszy i blieko- 
ści chałup 1 stodół pełnych zboża, owal całej wsi 
nie obrócił w porzynę. Jan Kochanek, wyrobnik, 20- 
naty, ojciec jednego dziecka, spalił wraz z całym do- 
bytaiem chałupę swych rodziców z zemsty za to, że 
ojciee chciał go rzekomo wydziedziczyć a2 rzecz 
młodszej, przyredniej siostry. Sprawca, zrazu niszaany, 
wyśiedzony i przytrzymany został przez kaprala żan- 
darmerji Józefa Bosaka, stacjonowanege w Gródzu nad 
Dnoaicem. Do zbrodni się przyznał, Die okazują: 
najmniejszego żaln, mimo, że ofiarą zawziętośc! jego 
omal nie padli starzy rodzica i młoda siostra. Z tru 
dem wyratowali się z płonącego domu, zostając bez | 
dachu nad głową, bez odzienia i kawałka chleba. 

Z Brodów donoszą 30. iipea: Sezon pożarów 
rozpoczął się u nas onegdaj, Z niewiadomej prz, czy- 
ny wybuchł pożar przy końeu wałów i pochłonął 8 
budynków mieszkalnych z zabudowaniami boczaemi. 
Szczęście, że streż przybyła zaraz i ziokalizowała 
ogień. 

Walka o krzyż, jak donosi czorniowiecka (Fa- 
seta Polska, toczy się znowu w Wyżnicy. Właści- 
ciel Wyżnicy hr. Rey sprzedał kawałek gruntu ży- 
dowi. Ponieważ na tym gruncie wznosił się krzyż 
przydrożny, przeto nowy właściciel zażądał, aby go 
nasunięto, co też proboszez miejscowy ks. Enzinger 
uczynił. Inaczej jednak zapatrywali się na tę sprawę 
parafianie i przy pomocy włościan z Q:ornohnz w 
nocy ustawili krzyż na dawnem miejsou. Żyd, wła- 
ściciel gruntu, udał się do sądu ze skargą, wkro- 
ozyła więc władza i aresztowała kilku gorętszych, 
między innymi szewca Dobrowolskiego i kowala Beila, 
obu z Wyżnicy. 

Sprawa jest dość przykra, lud bowiem usuaięcie 
krzyża mylnie sobie tłumaczy i czuje się pokrzy- 
wdzonym w swych prawach religijnych. Byłoby 
wskazanem czuwać w tym kierunku, ażeby przy 
wznoszeniu krzyżów na miejscach publicznych uzy- 
skiwano od właściciela dotyczącego gruntu formalny 
akt darowizny odnośnego kawałka ziemt na rzecz 
kościoła parafialnego. Tym sposobem zabezpieczałoby 
się krzyż od usunięcia przy zmianie właścicieli. 


Aresztowanie. W Wyżnicy aresztowano nieja- 
kiego Hersza Rosenbauma, arcyniebezpiecznego pta- 
szka, który przez długie lata operował pomiędzy ko- 
lonistami niemieckimi w okolicy tamtejszej, Powodem 
aresztowania jest oskarzenie o fułszywą przysięgę, 
którą p. Rosenbaum miał złożyć w sprawie o 1 zł. 
50 ct. Aresztowanie Rosenbauma, który miał wyso- 
kie stosunki nawet we Lwowie, sprawiło w okolicy 
niemałe wrażenie. 
Tramwaj elektryczny w Czerniowcach. Mini- 
sterstwo kolejowe udzieliło gminie m Czerniowiec kon- 
cesji na budowę tramwaju elektrycznego W mieście. 
Koncesja udzieloną została na lat 50, a tramwaj ma 
być wybudowanym najpóźniej w przeciągu półtora 
roku. 
W Kołomyi odbyło się onegdaj 2. bm., poświę- 
cenie kamienia węgielnego pod kościół OO. Jezuitów. 
Katastrofa. Wieś Roche w szwajcarskim kan- 
tonie Waadt, licząca 400 mieszkańców, padła w tych 
dniach ofiarą okropnej katastro,y. Wskutek oberwa= 
nia się chmury przybrał potok Eaufro:de, płynący 
przez wieś Foche. położoną wśród bogatych winnie, 
i w ciągu pół godziny zniszczył cały dobytek mie- 
gzkańców. Woda zabrała stajnie, stodoły, pedmuliła 
domy, zamieniając wszy tko w gruzy. Wianice, któ- 
re zapowiadały ebfity ploa, przedstawiają okropny 
widok: srutr i gruzy pokrywają je w niektórych 
miejscach na dwa i trzy metry wysokości. Podczas 
katastrofy wieksze część mieszkań:ów była zajęta w 
polu, skutkiem czego nikt z ludzi nie zginął. Straż 
pożarna nuadbiegła z gąsiedaich miejscowości i pracu 
je teraz niezmordowanie, aby usung: ślady nie- 
SZCZĘŚCIA. 
Nowa niew dziaae promienie. Jeszcze cały 
griat zajmuje się pige wielkiem odkryciem würts- 
bursziego uczonego, a już donoszą 0 u6wem ALE" sex” siak CANE 


czapką prezentowali się vlaknin w letniej 
toalacia. To istotaie wygodnia. Jednego tylko nie 
rosumiałom. Zimowa gruba sukienna czapka 
powloczona białem lub szarem płótnem wygląda 
wprawdzie z wierzchu pa letniemu, ala szy ona 
istotnie lekka? Nie umiem po rosyjsku i nie mo- 

głem iodagować kozaka. Konie przeważnie małe, 
z kadłatą grzywą, tylko tu i ówdsie widać pod 
oficerem konia szlachetniejszej krwi. I rząd ich 
szczególny. Bes „sztangi“ 
kozak koniem kieruje. Ale jak ? 

Masa narodu wyległo na plac ówiczeń, by 
być świadkami niecodziennego zjawiska. Gości 
austrjackich jeszcze nie było. Qzekano. Nagie 
wszozął się wśród kolumn i sotni ruch, szykowano 
się do ordynku. Cisza zaległa plac musztry, 
usłyszano głos komandy, odozwała się trąbka 
sygnałowa i przy dźmięksoh muzyki kozackiej 
i wśród okrzyków urra ! przeszło tysiąca kozaków, 
wysunęła się kawelkada anstrjacka s lasu. 
Oficerowie i podoficerowie ułanów przybyli konno, 
strzelcy konno i w powozach. Zaczął się po- 
pis srasn masowy w pułku i w sotniach, a 
potem na pojedynkę. Jestem laikiem, profanem 
i ani w opis, ani w krytykę wdawać się nie mogę. 
Gotówbym się zblamować niewczosną uwagą. 
Patrzyłem się nietylko na kozaków, ale także 
na oficerów austrjackich. Oczy im się świeciły. 
Pułkownik ułanów, a więc niezawodnie ret 
peritus i kompetentny sędzia ras po raz bił 
oklaski i wołał brawo. bo też ci kozacy nad- 
zwyczajnych i nieswykłych dokazują rzeczy, 
istaych oadów zręczności i suchowstwa. To nis 
jest jazda konna wedła tych pojąć, jakie my o 
niej mamy. Ani kozak, ani xoń niə trzymają 
się żadnych regał, nie przestrzegają żadnych 
przepisów nanki jazdy konnej. Jong trzsba do 
tej jasdy przykładać miarę. Mnie, jako niezu- 
psłnie świadomego rzeczy, uderzyły pewne ssoze- 
góły. Może dla tego, że je po raz pierwszy 
widsiałem. Służyłem ongi w wojsku, choć tylko 
przy piechocie, ale byłem adjatantem, odbyłam 

ekwitację wojskową, więc powinionbym wie: 

dziać, jak się siedzi na koniu. Ani dragon, 
ani ułan, ani huzac, tak na koniu nie 
siedzi i tak nia jeżdzi, jak kozak. W każdym 
ruchu, w każdom tempia, w kłasie, w galopie, 
kozak i koń zda ci się jedną zrośsajętą czy zbitą 
masą jadnem cisłam i jedna duszą. 

Popis w masia wypadł pyszaie. Długim, wy- 
ciągniętym reędem stał pułk. Bes komendy, baz 


ciu, dokonanem przez Henryka Becquarda. Bo 
lazł op nowy rodzaj promieni niewidzialnych, które, 
ze względu na to, iż przenikają ciała nieprzeźroczyste, 
przypominają promienie Roentgena. Podobnie jak 
Roentgen, Becquard zrobił odkrycie przypadkiem. 
Przekonał się on, iż wszytkie sole uranowe, których 
część, jak wiadomo, posiada własność fluores sencji, 
nawet po dłuższem przechowywania w ciemności, 
wydają promie iie, przenikające przez ciała nieprze- 
Źroczyste i odbijające ich ciała na płytach fotogra- 
ficznych. Własność fluoroscencji urana znaną jest już 
oddawna, że jednak wydaje on promienie niewidzialne, 
o tem nie wiedziano dotąd. Uszony po wypróbo- 
waniu soli uranu do swoich doświadczeń używał 
czystego uranu, jaki w roku 1841 Peligot otrzymał 
w małej ilości, a który obecnie Moisson produkuje 
w wielkiej ilości w piecach elektrycznych. <róby 
wykazały, iż czysty uran, zwłaszcza w stanie płyn- 
nym, wydaje znacznie silniejsze promienie, niż jego 
sole. Promienie te odróżniają się od roeatgenowskich 
głównie tem, że się łamią i mogą się odbijać. Są 
to przymioty. Które do tej pory posiadają wartość 
jedynie naukową, lecz zastosowania prakiycznego nie 
mają jeszcze Żadnego. Obrazy, otrzymane przez 
dk tekał z pomocą promieni uranu, udały się osko- 
nala i budzą ogólne zainteresowanie w świecie uczo- 
nych, z których wielu rozpoczęło dalsze próby z no- 
wym tym rodzajem promieni niewidzialnych. 

Huragan. Straszliwa burza szalała w dniu 26. 
zeszłego miesiąca nad Paryżem. O godzinie 5. po 
południu, gdy tłumy ludzi, korzystając z niedzieli, 
spacerowały pc bulwarach i po ogrodach, zaczął nagle 
padać grad olbrzymi i gwałtowny wicher zerwał się 
nad miastem. W mgnieniu oka rozszalała się burza, 
jaką mało kto pomięta. Po dwóch czy trzech go- 
dzinach we wszystkich stronach obliczano straty, a 
są one niemałe. W pralni niejakiego p. Bastude, 
gdzie nikogo w tej chwili nie było, siostrzenica wła- 
ściciela, jedenasto letnia Berta Verniesl, kąpała się, 
gdy nagle wicher zerwał dach, a jednocześnie pierun 
uderzył w komin i rozwalił go na dwie ozęści, z 
których jedna spadła na nieszczęśliwe dziecko i za- 
biła je na miejsca W różnych miejscach kilka- 
naście osób cdniosło okaleczenia Ogród botaniczny 
(dss Plantes), park Montsouris, lasek Vinceński, 
w ogóle cała południowo zachodnia i zachodnia część 
miasta poniosły ciężkie uszkodzenia. Drzewa  poła- 
mane, powywracane, kwiaty poniszczone, szyby po- 
wybijane, jak naprzykład na dworcu orleańskim, 
gdzie niemal ani jednej całej nie zostało, świadczą 
o gwałtownści burzy. Na dworcu lugdnńskim zda: 
rzył się wypadek, który trafem tylko nie kosztował 
życia wielkiej liczby ludzi: elewator, ważący 20.000 
kilogramów, zwalił się ze swego rusztowania, wyso- 
kiego na trzydzieści trzy metrów, na dach restauracji 
urzędników miejscowych i przez sufit oparł się aż 
na parterze, gdzie na szczęście nikogo nie było. 
Pociągi na kolei iniejskiej do Sceaux nie kursowały 
przez kilka godzin, gdyż połamane drzewa w parku 
Monsonris leżały na plancie. Druty telegraficzne 
porwane , słupy poprzewracane. Na kilka chwil 
przed tą zawieruchą balon z dwoma podróżnymi 
wyruszył z podmiejskiej osady Suresnes do Paryża. 
Gdy wichura zaczęła nim rzucać, jak piłką, jeden 
z aeronautów, przerażony, znalazłsty się na chwilę 
nad samą ziemią. wyskoczył i złamał obie nogi. 
Drugi spokojnie nieco później spuścił się na ziemię. 
W dniu tym fitalaym w różnych punktach Francji 
puszczono aż cztery balony „Jupiter”, „Exploratenr 
celeste“, „Pionnier“ i „Viile du Vesineté. Rezultat 
sportu w tym dain huraganu: dwóch aeronautów 
zabitych, Foucart i Guillaumin; pięciu ranionych; 
wszystkie balony w stanie zupełaego zniszczenia. 

Ucieczka wagonów. Na stacji kolejowej w Kim- 
polungu temi dniami z niewiadomej przyczyny wy- 
rwały się same dwa wagony, naładowane żelazem | 
potoczyły się aż do stacji Fraesin. Tutaj wpadły na 
wagon z drzewem i zgruchotały zarówno jego, jak i 
siebie. Szkoda sięga do 8000 zł. 

w sprawie wialkopolskiej wystosował do 
Niemców nastzpującą odezwę zuany uczony i poseł 
profosor Delbriisk w swych zakomicie redagowanych 
Preussische Jukrbńcher. 

„Wielu współpracowników mego pisma i ja 
sam podawaliśmy ostrej krytyce politykę, jaką rząd 
nasz w dzieluicach nadgranicznych prowadii wzglę- 
dem polskiej ludności. Niektóre garety obwiniały 
mię z tego powodu, iż napadłem znienacka na usi- 
WR zmierzające do prdniesienia niemczyzny. Na 
to cdpowiedzieć megg tylko, że Preussische Jahr- 
Liicher cą przecież organem, czytywanym w wysoce 
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słowa, na skinienie szabli komendanta wszystko 


tylko cienką trenzlą 
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ruszyło... gęsty tumau kursu zakrył konie i ko- 
zaków, słyszałeś tylko chrzęst broni i tentent 
koni, a za chwilę, sa chwilę widsiałeś pułk ros- 
bity na sotnie, na najrozmaitszych punktach ol- 
brsymiego pola musstry. Znown odeswała się 
trąbka i jak huragan rzucają się ze wszystkich 
stron sotuie krzaków. Żiemia drży pod kopytami 
końskiemi i ty dryas, boś w strachn, że na- 
wałnica zaleje i roztratujae widzów i gości, 
chciałbyś może uciec i uciekłbyś, gdyby i s boku 
i s tyłu nie grosiły inne sotnie kosacze. Ala 
próżny twój strach. Ledwieś się obejrsał kozsk 
juz cię minął, masnęła cię tylko grzywa kcńska 
i knut kozaczy, a za chwilę dłagim wyciągnię- 
tym rzędem stał pułk... 

Omal żem się nie porwał na opis jasdy ko- 
zaczej| Co za dzika pretensja | A zresztą myśmy 
ją znali, chać może nie umieli ocenić... Dam 
więc spokój dalszemu opisowi, nie opowiem, 3 jaką 
zręcznością cała sotnis brały przeszkody, mie 
będę się silił na malowanie sztuk ekwilibrysty- 
cznych i karkołomnych pojedynczych jeźdźców, 
bo moje usiłowania na nicby się nie przy- 
dały. To trzeba widzieć i rosumieć. Nasi 
gobaia austrjaccy widzieli i zdaje się rosu- 
mieli. Bili oklaski kozakom. Zasłużyli na nie. 
Żal mi tylko było jednego kozaka. Popisywano 
się w skakaniu. Pułkownikowi zdawało się, ża 
skok nie dość dziarski, że sa mało w nim ognia 
i temparamentu, krzyknął cob, co brzmiało na 
paszoł, carrière. Kosak świsnął knutem, koń 
stanął dęba i przewalił się z kozakiem. Kosak 
wyjdzie może cało, ale koń legł trupem. Co wart 
kozak baz konia ?... 

Po skończonej mustrza wojsko przy odgło- 
sie muzyki jańczarskiej i śpiewów kosackich 
wróciło do miasta. I to dla mnie było nowością. 

Co się tam dalej działo, nie wiam. Słyssa- 
łem jeno, że austrjaccy oficerowie pozostali w go- 
ściuie u kozaków, że obiad miał być wspaniały. 
Szampan lał się stramieniami. Ja s moimi towa- 
rsyszami wtłoosyliśny się na kibitkę i wróci- 
liśmy „małą granicą,“ wyparzani skwarnemi pro- 
mieniami iście afrykańskiego słońca do Brodów. 
Po południa, ale nie p» obiedzie urzędowałem. 
Nazajutrz dowiedziałem się, że dwóch moich 
towarzyszy, przypłaciło wycieczkę udarem stone- 
cznym. Moie się nic nie stało. Było mi tylko 
trochę sa ciepło. Ale co to kogo opens : 
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poważnych kołach niemieckich; wapółpracownioy, 
którym udzieliłem głosu, lub od których czerpałem 
moje informacje, obracają się w samem centrum 
spraw i są jaknajdokładniej obeznani z wielkopoi: 
skimi stosunkami; mogę zapewnić, że znowu doszedł 
mnie szereg oświadczeń ze strony, nieulegającej ża- 
dremu zarzutowi, a te oświadczenia najzupełniej po- 
twierdzają słuszność mojej krytyki; wolno mi przeto 
do szanownych przeciwników moich zwrócić się z 
prośbą, aby nie starali się zbywać mię samemi wy- 
zwiskami, lecz odpowiedzieli jasno i wyraźnie na 
pytanie: jak eądzą, że sprawa ta się skończy? Każdy 
spis ludności, każde wybory, każda wiadomość z 
Poznania potwierdza, że polskość gwałtownie się 
szerzy, a niemczyzna stale się cofa. Czyż mniemacie, 
że, jeżeli kontynuować będziemy system teruźniejszy, 
albo tn i ówdzie go zaostrsymy, o ile to wogóle możli- 
we w państwie cywilizowanem. t) wzrost polszczyzny 
się zatamuje, lub się cofnie? Że nagle Niemsy postą- 
pią naprzód, a Polacy się eofoą? Žaliż mniemacie, 
że Polik, którego zmuszono w szkole dy wynczenia 
się mniej lub więcej języka niem esk:ego, zbliży się 
choóby na włos do niemczyzny, a nie raczej przeci- 
wnie wyposażony zostanie w najlepszą broń da 
zwalczania niemczyzny? Na to proszę o odpowiedź i 
gotów iestem umieścić ją dosłownie w mojem pi! 
śmie. Ne chodzi mi o to, ażebym miał słuszaość w 
tej kwestji, ale o te, aby tę nieskończenie ważną 
kwestję opinia publiczaa niemiecka zbadała przed- 
miotowo i bez namiętności. * 

Pogrzsb ś. p. Józefa;Rogosza, redaktora Głosn 
Narodu, odbył się w Krakowie w piątek o godzinie 
5. południu z krypty ks. Pijarów. Przed kościołem 
chór opery lwowskiej pod batutą p. Zegarkowskiego 
odśpiewał pieśń żałobną, poczem kondukt ruszył na 
cmentarz. Pocbódi rozpoczynały bractwa s chorą- 
gwiami z kościołów krakowskiob, następnie szła 
„Harmonja* za nią oddział „Sokołów* krakowskich 
i podgórskich, delegacje z  wieńcami, korporacje 
przemysłowców i rękodzielników s dwudziestoma 
czterema sztandarami. Kondukt pogrzebowy prowa- 
dzili ksiądz rektor Chromecki i grecko-katolicki pro- 
boszez krakowski ksiądz kanonik Borsuk, w otocze- 
nia licznego duchowieństwa, Obok karawanu nie- 
siono tradycyjne miecze cechu rzeźuiekiego. Za 
trumną obrzuconą wieńcami i kwiatami postępowała 
rodzina i nieprzebrane tłumy publiczności. Przy 
grobie ceremonję kościelną podług obrządn grecko- 
katolickiego odprawił ksiądz kanonik Borsuk, a chór 
ruski odśpiewał „Wicsnaja pamiat*. Następnie 
modły wedłng obrządku rzymsko-katolickiego odpra- 
wił ksiądz rektor Chromecki, podczas których chór 
„Lutni“ odśpiewał pieśń Żałobną i Salve regina. 
Po ukończeniu ceremonij kościelnych przeinówił p. 
Wital s Szpakowski, prezes krakowskiego „Koła 
mieszozańskiego*, podnosząc w gorących słowach za- 
sługi 6. p. zmarłego. . 

Z armji. Józef Mirski, mag farmacji i prakty- 
kant przy aptece szpitala garnizonowego nr. l w 
Wiedniu mianowany akcesistą rezerwowym wojsk, 
składów medykamentowych przy aptece szpitala gar- 
nizonowego nr. 14 we Lwowie. Przeniesiony został 
kapitan I. kl. Władysław Szemberski z 57 pp. do 
73 pp, Do słażby prezencyjnej powołany został w 
randze porucznika Rudolf Hoffmann z 40 pp. do 
służby przy 98 pp  Urlopowani z zatrzymaniem po- 
borów: porucznik od hucarów Stanisław Biegański 
z p. 14, podporucznik Hugo Vrabeo z 24 pp, ka- 
pelan wojskowy I. kl. ka. Józef Lambert :e szpitala 
garniz. w Krakowie, kapitan rachunkowy II. kl. 
Karol Kubath z 18 pp. i 

Siarczysta ulewa nawiedziła jnegdaj po poła- 
dniu Lwów, spragniony deszczu, jak żydzi biblijnej 
manny na pustyni. Ulewa trwała przeszło trzy 
kwadranse i odrazu ochłodziła temperaturę powietrza. 
Wieczorem było nawet cokolwiek za chłodno. 

Nowe Kółka roln cze zawiązały się w Kowa- 
lowej w pow. tarnowskim, w Siedliskach Bogusz 
w pow. pilzneńskim, w Mstowie w pow. limano- 
wskim, w Olszanie w pow. nowosądeckim, w Oknie 
w pow. borodeńskim, w Nagoszynie w pow. ropczy- 
ckim, w Wólce laszewskiej w pow. niżańskim i 
w Hodowicy w pow. lwowskim. 

Płacenie podatków za pośrednictwem poczto- 
wych kas oszszędności, zaprowadzona na próbę w 
Wiedniu i Niższej Austrji, okazało się w praktyce 
bardzo dogodnem, zwłaszcza dla stron mało mają: 
cych czasu. Pod.bno już wkrótce sposób ten ma być 
zastosowany we wszystkich krajach koronnych, a więc 
i w Galicji. 

Z Polltechniki. Drugi egzamin rządowy na 
wydziale chemi t3chnicznej w iwowskiej szkole poli- 
techaicznej złożyli p. Antoni Dziurzyński s 
odznaczeniam i p Piotr Jakimowicz. 

Straszne gradobicie dotknęło dnia 25. b. m. 
po południu okolice Radymna. Grad wielkości jaja 
kurzego, poczynił egromne spustoszenia setkom 
gospodarzy i zniszczył prawie całkowicie plon cało- 
rocznej pracy. Łany gmin Koszyc, Żamiecho wa, 
Dnbkowie i innych wyglądały jak po przejściu 
Tatarów. W Koszycach dziecko pracującej w poln 
kobiety, jakkolwiek w ukryciu pod kopą zboża, 
tak si nie zostało uderzone bryłą lodu w krzyże, że 
ledwo je odratowano. 

Bójki. Gwałtowny deszcz onegdajszy nie zdołał 
ochłodsić wnlkanicznego temperamentu obywateli 
przed miejskich, szukają ych wrażeń w „szerokiej za- 
bawie“ miedzielaej. Na ul. Krakowskiej stolarz Bre- 
liński i piekarz Wujnarowicz napadli dozorcę domu 
pod l. 6. i pobili go laskami po Lwowie. W szynku 


Messinga przy. ul. Kleparowskiej przyszło przy 
szklance do zwady pomiędzy ogrodnikiem Piotrem 
Janowskim, a ślusarzem Wład. Pasławskim. Obaj 


dobrze podchmieleni poczęli się czub:ć, przyczem Ja- 
nowski pochwycił dużą szklankę od piwa i rozbił 
przeciwnikowi głowę. Pasławskiego podrutowano. Na 
ulicą Janowskiej zarobnik spotkał swego dłużnika 
Jana Marczyłę i upominał się o dług. Marczyło w 
odpowiedzi na to pochwycił cegłę i tak silnie w gło- 
wę go uderzył, że ten oblany krwią, runął na zie- 
mię. Pogotowie staeji ratunkowej opatrzyło Pasław- 
skiego prowizorycznie i odstawiło de szpitala. Mar- 
czyłę aresztowano. 

Samobójstwo. W Bielsku otruła się w jednym 
s tamtejszych hoteli 17 letnia córka kuśuierza Górni- 
siewicza z Wadowic. Przyczyna samobójstwa nie- 
znana. 

Rozruchy w Zurychu. Z Medjolanu donoszą 
1. bm.: Onegdaj i wczoraj przybyło tutaj kilkuset 
robotników włoskich, którzy uciekli z Zurychn. Ro- 
botnicy ci znajdują się jeszcze zupełnie pod wraże- 
niem prześladowań, których przedmiotem byli przez 
dui kilka. Gdy wybuchły rozruchy, napadano po uli- 
cach na Włochów i bito ich laskami i kamieniami. 

Świst sygnałowy wystarczał, aby przywołać 
tłumy, które swą złość wywierały nietylko na robo- 
tnikach włeskich, lecz także na domach, przes nich 
zamieszkałych. W napadach na domy i sklepy brało 
udsiał także wiele kobiet, które w fartuchach i ta- 


Najpiękniejsze rysy nie pomogą jeżeli cera nie jest białą, 


gładką i jeżeli wystąpią piegi. 


Pielęgnowanie twarzy zatem jest nieodzownem środkiem 


do usyskania miana pięknej. 


ezkach dostarczały kamieni. 
także pewną rolę studenci i gimnazjaliści. 

Oborwania sią chmury. Z Wiednia donoszą 
nam: W sobotę popozadnia oberwała się nad Wie- 
dniem chmura i ogromne poczyniła spustoszenia, 
Woda wdarła się do piwnic i nisko położonych po: 
mieszkań. Nasypy na budującej się kolei miejskiej 
prawie do szezętu zniszczone. W Ottakringu pod- 
myty falami wody, zawalił się jeden dom trzypią- 
trowy; również zawaliły się dwa małe domki. Kil- 
kanaście osób jest rannych. Dotychczas niewiadomo, 
gdzie się pudzieli dwaj robotaicy, pracujący przy 
budowie toru pod kolej miejską. Przypuszczają, iż 
zginęli oni w gruzach nasypu uniesionego przez 
wzburzone fale. 

Schroede*, ów pruski cywilizator Afryki, o 
którego okrucieństwach i znęcania się nad murzy- 
nami niedawno pisaliśmy, został skazany na 15 lat 
ciężkiego więzienia. 

Hymn Polaków parańsk'ch. W ostatnim nu- 
merze Polonji, pisma tygodaiowego dla ludu pol- 
skiego w Brazylji, znajdujemy następujący „Hymn 
Polaków pareńskich*. (W brazylijskim stanie Parana 
żyje bardzo wielu Polaków. Przyp. red.). 

Dzielą nas lądy, morza dzielą 
Od macierzystej naszej ziemi, 
Ale nas łączy miłość wielka 

Z jej zagonami krwią zlanemi. 


2 jej zagonami, z jej boleścią, 

Z nigdy niezmarłą jej nadzieją, 
W różowe blaski, co zgnębionych 
Nowego życia ciepłem grzeją. 


Od macierzystej naszej ziemi 
Dzielą nas lądy, morza dzielą. 

Ale duch polski sostał z nami, 
Każąc nam iść ku wspólnym celom. 


Na nowej roli zasiewamy 

Ten trud nass krwawy, ten pot słony. 
By s tych posiewów dla Ojczyzny 
Wsrosły bogate, sypkie plony. 


Dopieka słońca żar płomienny, 
Szumi dziewiczy las nad głową, 
A my karczujem łan saroały, 
By wykarczować Pclskę nową, 


Dalej! nie szczędźmy znoju, trudu, 
Wytężyć wsuystkie siły trseba, 
Aby nam nigdy nie zabrakło 
Swobody, światła, kęsa chleba. 


Niechaj goreje żar słoneosny 

Nad pochyloną w snoju głową, 
My łan karosujmy zachwaszozony, 
By wykarcsować Polakę nową. 


ai E Grau ————— 


Odol sztuczny środek odświeżający usta. 

* Kurs przygotowawczy do egzaminów (In- 
telligenzprufung) na jednorocznych ochotników roz- 
poczyna się d. 15. bm. w istniejącej od lat kilkn 
sskole przygotowawczej St. Dobrowolskiego, ul. Szkar- 
powa l. 1. g 

* Żałobne nabożeństwo za dnase śp. pięciu 
członków rządu narodowego polskiego z 2. 1863 
powieszonych przez M»skali na cytadeli warszawskiej, 
odbędzie się w kościele parafialnym w Tnehowie w 
środę d 5. bm. o godz. 9. rano. 

* Wystawa obrazów będzie zamkniętą dla pu- 
blicaności do soboty z powodu odczyszezania sal wy- 
stawowych. 

* Muzeum im. Dzieduszyckich otwarte w sier- 
pniu dla publiczności tylko w niedzielę od godz. 
10—1. W środę i piątek tylko dla przyjezdwych za 
poprzedniem zgłoszeniem się do preparatora Muzeum 
p. Edmunda Hartla. 

* Festyn. Dnia 9. sierpnia r. b. odbędzie się 
w ogrodzie na strzelnicy miejskiej festyn na dochód 
lwo»szich korpusów wakacyjnych pod protektoratem 
dr. Zdzisława Marchwickiego. Zbytecznem byłoby 
szeroko rozwodzić się nad doniosłością znaczenia tej 
instytucji pod względem zdrowotnym i moralnym; 
o tem świadczy najlepiej sympatja, jaką zyskała 
sobie u najszerszych warstw naszej publiczności, a 
zarazem udział młodzieży tak liczny, że komitet nie 
rozporządzająa dostatecznymi funduszami, nie może 
w szeregi korpusowe przyjąć większej ilości mło- 
dzieży. Chcąc przysporzyć funduszów na rozszerzenie 
tej tak pożytecznej instytucji, urządza komitet festyn 
w tej miłej nadziei, że szanowna publiczność jak 
najliczniejszym udzisłem «el tak szlachetny poprze. 
Pamiętajmy, że działając na korzyść naszej mło- 
dzieży, stawiamy fandament pod przyszły gmach 
odrodzonago społeczeństwa. 

Zmas il 

Dr. Smutny Karol, lekarz sztabowy we Lwowie, 
zarówno ceniony jako medyk i jako człowiek szlacaetny, 
zmarł onegda.sz0j nooy nagle wskutek ap *pleksj'. 


Melavja Jadwiga z Marterów | dzikowska, wdowa 
i oficjal posztowym zmarła w Caerniowcach, przeżywszy 
at 43. 


W Warczawie zmarł Władysł,w Mill ar, basista 
jeden z największych w ostatniej dobie artystów-Śpie- 
wakiw. 

Dana OCI 


— — 


Zakończenie kursu nauki pożar- 
nictwa. 


W sobotę dnia 1. sierpnia b. r. o godzinie 
4. po południu i w niedzielę dnia 2. sierpnia 
b. r. o godziaie 7. rano odbyły sią egzamina 
uczestników kursu nauki pożarnictwa, ursądzo- 
nego staraniem krajowego Związku ochotnicsych 
straży pożarnych Pierwszy pod przewodnictwem 
p. dra Alfreda Zgórskiego z teorji, a mianowicie 
z ustaw policyjno-ogniowych, wzorowych statu- 
tów, regulaminów, sygnałów strażackich, z nauki 
o różnych sposobach gaszenia pożarów i t. p. 
przeprowadził p. Antoni Szozerbowski; drugi zaś 
pod przewodnictwem p. Pawła Prauna z ówiczeń 
z przyrządami pożarnymi, praktycznych ćwiczeń 
gaszenia ognia piwnicznego, pokojowego i da- 
chowego, z zakładania opatrauków i wreszcie 
z musztry porządkowej, przeprowadzili pp. Hi- 
lary Eljasiewicz, dr. Karol Kowalski i Bruno 
Hcyniewicz. 

Po egzaminach, na których był obecny de- 
legat i członek wydziała krajowego dr. Were- 
szczyński, ogłoszono uczestnikom kursa wynik 
uchwał komisji egzaminacyjnej, wedle którego 
uznano: 

I. Za zupełnie uzdolnionych do pełnienia 
obowiązków instraktorów przy strażach pożarnych 
w miastach: Miodoński Antoni z Żywca, Stary 
Karol z Rzeszowa, Wagner Piotr z Dobromila, 
Januszkiewicz Władysław z Horodenki, Staszkie- 
wicz Marceli z Zaleszczyk, Romuszyński Fran- 
ciszek ze Złoczowa, Młodecki Michał z Jasła, 


Oprócz tego odgrywali | 


Do dzisiaj najlepszym środkiem jest 
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Urbanowicz Maciej ze Sambora, Leszezak Woj- 
ciech z Letowisk, Maksymowicz Jan z Kamionki 
Strumiłowej, Wojtowicz Jędrzej z Pilzna, Sroka 
Stanisław » Buska, Kalemba Jan Kanty z Kęt. 

II. Ża dostatecznie azdolnionych do pełnie- 
nia obowiązków instruktorów przy strażach po- 
żarnych w miastach: Werszner Ignacy z Janowa, 
koło Lwowa, Axmam Maksymilian ze Stryja, 
Komusiewicz Jan z Trembowli, Szczapłakiewicz 
Adam z Drohobycza, Adam Franciszek z Otty- 
nii, Dobrzański Bronisław ze Sołotwiny, Piasecki 
Bronisław z Przeworska, Grabowski Mikołaj 
z Jaworowa, Drewniak Antoni z Tarnowa, 
Ostrowski Karol z Trzebini, Trembecki Michał 
z Kulikowa, Czerny Leopold z Oświęcimia. 

III. Za zupełnie uzdolnionych do pełnienia 
obowiązków instruktorów przy strażach pożar- 
nych wiejskich: Kamiński Jan s Kobiernie, 
Andrzejowski Jan z Tarnowa, Wojcikowski Ja- 
kób z Tarnowa, Ulanowski Sylwester z Bu- 
dzanowa. 

IV. Za dostatecznie uzdolnionych do peł- 
nienia obowiązków  instraktorów przy strażach 
pożarnych wiejskich: Sobczyk Jan z Błażowej, 
Spiczyński Edmund ze Sambora, Hand Franci- 
szak z Pomorzan, Silbert Apolinary z Turki 
koło Hyrowa i Hnat Józef z Tyrawy wołoskiej. 

Trzech uczestników kursu nie otrzymało 
promocji. 

Dwudziesta czterech muzuano za uzdolnio: 
nych do udzielania pierwszej pomocy w przy- 
padkach nagłych i zakładania opatranków za 
zezwoleniem i pod okiem lekarza. 


Tegoroczny kurs nauki pożarnictwa odda 
pożarnictwa krajowema wielkie uaługi, 34 instra- 
ktorów, obeznanych se sprawami pożarniotwa, 
rozjedzie sią do różnych miejscowości w kraja, 
by tam uprawiać pożarnictwo, uczyć wedłag no- 
wszych zasad i aby krzewić dacha strażackiego. 

Organizacja tegorocznego kursu nie pozosta 
wiała nie do życzenia, cel karsa zupełnie osig- 
gnięty. Uczestnicy kursu wywożą spory zapas 
wiadomości fachowych, aby na prowincji popra- 
wiać zaniedbane pożsrnictwo. 

Trafne odpowiedzi podczas egsamina teore- 
tycznego, zręcznie wykonywane ÓwiczeBia z przy- 
rządami i w zakładania opatranków  spowodo- 
wały, że obecny na egzaminach delegat i osło- 
mek wydziała krajowego dr. Wereszczyński wy- 
raził pełne uznanie dla krajowego Związku stra- 
żackiego, komendy kursa i dla nanczycieli 
karma. 

Kurs nauki pożarnictwa zamknięty został 
przemówieniem dra Alfreda Zgórskiego i podzię- 
kowaniem, wygłoszonem przez Wojciecha Le- 
szcząka z Lutowisk, uczestnika kursu w imieniu 


kolegów. 
Zamach w Wiedniu. 


Straszny wypadek ma do zanotowania sobo- 
tnia kronika wiedeńska. W warsztacie ślusarskim 
na ulicy Kaiser-Josephstrasse N. 7. w dzielnicy 
Leopoldstadt spełniono zamach  dynamitowy. 
Dwóch robotników odniosło ciężkie rany i wal- 
czy ze kmiercią, trzeci jaż padł ofiarą. Zachodzi 

odejrzenie, iż jest to akt nikcsemnej zemsty, 
tórej ofiarą padło trzech niewinnych ludzi. 


Około godziny */,4. w sobotę popoładnia do 
warsztata ślusarza Bascha przyszedł jakiś obcy 
z padełeczkiem, owiniętem w starą gazetę. Pa- 
czkę położył na tokarni i oświadczył, iż przy- 
niósł ją z fabryki maszyn Tendloffa i Dietricha 
dla Bascha. W warsttacie znajdowało się pod- 
ówczas trzech pomocników ślasarskich, a miano- 
wicie siedmnastoletni Jan Gerstmann, Rudolf 
Ehn i Ihigo Śchich. Zaledwie się nieznajomy 
oddalił, przystąpił Głerstmann do paczki, aby 
wyciągnąć wystający z niej bilet wizytowy. 
W tej chwili nastąpił straszny wybuch. Odła- 
mek bomby wbił się w piersi i w placa Gerst: 
manna i ranił go Śmiertelnie. Dwaj pozostali 
również odnieśli również ciężkie uszkodzenia. 
Gerstmann zmarł w drodze do szpitala braci 
miłosierdzia, nie odzyskawszy prsytomności. 

ledztwe rozpoczęto natychmiast, a dotyoh- 
czasowe baaanie wykazało, iż w starą gazetę 
owinięta byłes kula, której pojedyńcze części 
oraz prymitywnie sporządzoną sprężynę snale 
ziono. Jakiego rodssju była materja wybuchowa, 
dotychczas nie skonstatowano. 

Niesnajomy mówił po niemiecku z czeskim 
skcentem. Sledzwo prowadzone jest energicznie, 
dotychczas jednalk, jak donosi telegram, jeszcze 
bez rezaltata. 


Wiadomości literackie iartystyczne. 


Repertoar teatralny. W Teatrze letnim: 
Dziś we wtorek „Wojna podczas pokoju“, komedja 
w 5 aktach @. Mosera i Fr.  Sshóothan'a. 
W roli Ilki E vó3 wystąpi po raz pierwszy po po- 
wrooie z urlopu panna Żofja Czaplińska ; jutro 
w środę „Lolo“ (Bóbć), komedja w 8 aktach Hen- 
nequin'a i Najaca; we czwartek  „Spirytyści”, ko- 
medja w 4 aktach G  Moser'a; w piątek nie będzie 
przedstawienia; w sobotę „Niech jedzie na wiek*, 
komedja w 3 aktach Bayard'a i J. Vailly. 

(c) Z taatru. Mieliśmy wczoraj dwie burze. 
Jedną prawdziwą, wśród elementów natury — drugą 
teatralną, na przedstawieniu romantycznej tragedji 
szyllerowskiej, w formie gramiących oklasków, któ- 
remi wieńczono znane kreacje naszych artystów 
Część zainteresowania widzów skupiała się także 
około dwóch młodszych sił, próbujących swoich 
skrzydeł na scenie stołecznej. Jako towarzysz 
Karola Moora, Roller, popisywał się bardzo szczęśli 
wie młodziutki wychowanek teatru stanisławowskie- 
go p. Nowacki. Artysta ten posiada wszystko, co 
jest potrzebne na początek, ażeby pełnemi żaglami, 
przy pracy i nauce, dopłynąć do zajęcia na scenie 
poważnego stanowiska. Posiada szlachetny. łagodny 
organ głosu, sporo inteligencji i widocznego zamiło- 
wania do sztuki, a nawet trochę aktorskiej rutyny 
i pewności siebie, które każą domyślać się kilka lat 
pracy w danym kierunku. Debiut uważać można sa 
szczęśliwy, a wobec panującej od dawna już posuchy 
ua młode talenta teatraloe, należałoby p. Nowackiego 
spożytkować we Lwowie i uchronić go od prowin- 
cjonalnej atmosfery, w której aktor wchłania w siebie 
zwykle wszystkie fatalne następstwa, spowodowane 
brakiem  artystyoznie wykształconych kierowników. 
Drugi debiut wczorajszy, mianowicie panny Marton 
w roli Amelji, można traktować jedynie ze stanowi- 
ską psychologji, jako objaw magnetycznego wpływu, 
wywieranego przez teutr nawet na osoby, nieposiada- 
jące częstokroć podstawowych warunków do tego ro- 
dzaju karjery. Oddajemy pannie Marton przysługę, 
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liliowe „FLORA” 
(sstaka 85 centów.) 
dobroci tych środków przekona się każden 


wyprowadzając ją z wszelkich illuzyj co de wartości 
wczorajszej „kreacji“. Z prawdziwą przyjemnością sa- 
pisać musimy wreszcie postępy, jakie na scenie ña- 
szej robi p. Kwiatkiewicz, który zarówno rolą starego 
Moora, jak całym szeregiem drobniejszych rólek, ode- 
granych w ostatnich czasach, przekonał nas, Że mo- 
żna w nim oczekiwać dzielnego i naprawdę bardzo 
pożytecznego artysty. Karola z iście młodzieńczym 
zapałem grał p. Woleński, zdobywając sobie niejedno- 
krotnie istny buragan oklasków. Rzeczywiście, jest 
też to popisowa rola artysty. Franciszka grał, jak 
zwykł ewybornie p. Żelazowski. 


„Koła* nr. 9, pisma fachowego, poświęconego 
sportowi kołowemu (Red. we Lwowie ul. Szopena 
L 7), wyszedł d. 1. sierpnia i zawiera: Dlaczego i 
w jaki sposób ma Świat kobiecy brać udział w ówi- 
ezeniach sportowych, w szesególności zaś w eporcie 
kołowym przez dr. ©. Fressila (c. d.) — Podróż 
moja z Buffalo do Tyczyna przez Teofila W. Kościołka. 
— Czarne oczy przez B. Mokrańskiego. — Wyścig 
o wielką nagrodę miasta Paryża. Najnowsze zdanie 
Jekarskie o wpływie jazdy na kole na zdrowie ludzkie 
przez dr. Lityńskiego. — Napad na rowerze w Ame- 
ryce. — Z Dynasów. — Korespondencje. — Kronika. 
— Wyścigi i rekordy, — Proporcje wyścigów w 
Pilznie (galicyjskiem) i w Rymanowie. — Z dsie- 
dziny techniki, fabrykacji i handlu. — Rush towa- 
rzystw. — Literatura. — Rnbryki urzędowe klu- 
bowe. — Ostatnie wiadomości. 

„Gołgota* Jana Styki. Wedle zdjęć Trseme- 
skiego wyszło właśnie pięć fotodruków, ujętych wspól- 
ną okładką, a przedstawiających główne sceny i mo- 
menty z nowej panoramy Jana Styki: droga do Sa- 
marji, grota Jeremjasza, góra Scopui, góra oliwna, 
dolina Jozafata, Góry Moab i Gilead. Fotodruki są 
odbite czysto i bardzo starannie. Na okładce umie- 
szczona jest winieta anioła s ciernistym wieńcem. 


Gospodarstwo, handel i przemys}, 


Sprawozdanie tygedsiews izby handlowejj i przem. 
o cenach zboża i produktów we Lwowie od21. lipca 
do 29. lipca 1896 roku bez opłaty akcyzowej. Pszenica 
stara 680 do 7:15, nowa 580 do 6—, żyto stare 550 
do 5:90, nowe 4*— do 425, jęczmień browarny stary 
—— do —— nowy 4'25 do 4'50, pastewny 4'35 do 4'50, 
owies stary 555 do 590, nowy 4'25 do 4'50, hreczka 
650 do 7*— kukarudza zeszł. 5— do 515, nową 5'25 do 
5'25 proso —*— do —*— groch do got 5*— do 7:70, pa- 
stewny 4'25 do 4'50, soczewica —*— do —'—, fasola —'— 
do ——, bobik 405 do 450, wyka 3:76 do 4*—, koni- 
czyna czerwona —— do —*--, koniczyna biała od 
—— do ——, tym. od —'— do —*—, tym szwedzka 
—— do =—'— anyż płaski —— do —'—, kminek 
—— do ——, rzepak zimowy 8:26 do 650, letni 
—— do ——, rzepik zimowy — — do —'— letni —— 
do ——, Inianka —— do ——, nasienie lniane — — do 
—'--, nasienie konopne --—— do —'—, chmiel sta:y 
18:— do 32 —, chmiel nowy 63: — do 71—, nafta zwy- 
kła 15-- do 16 -, salonowa 19— do 20—, wosk 
ziemny —— do —*—, wszystko za 100 kilogr., spi- 
rytus 10.000 litr-procent, gotowy kontyngentowany 14'30 
do 14:55. 
R —— 1 


Zamieszki na Wschodzie. 


(Teiegramy „Dziennika Poi.“) 

Paryż 3 sierpnia. Według doniesienia z Aten 
wtargnęli w piątek Tarcy do Herakłaion. Mię- 
dsy chrseścjanami panuje niepekój. 

Według Agence Havas wylądowała znowu 
na półwyspie Uhalkidis w Macedonji banda szło- 
żona z 150 ladzi. 

Stambuł 8. sierpnia. Ateński komitat wyko- 
pagay wysyła w dalszym ciągu ochotników na 

rete. 


Stambuł 3. sierpnia. Pewien żebrak turecki, 
ścigany przez policję, schronił się do gmacha 
ambasady anstrjackiej, a policjanci aresztowali 
go tam. Ambasador br, Calice zażądał satysfakcji 
za to naruszenie eksterytorjalności i wydania mu 
tego żebraka. Ządaniu temu uczyniono bezzwło- 
cznie zadość. 


Telegramy Dziannika Poiskiego.” 


Wledeń 3. sierpnia. Wozoraj odbyło się w ra- 
tuszu zgromadzenie ludowe, w którem wzięło 
udział około 10 000 robotników. Powzięto rezo- 
lucję, potępiającą dotychczasową działalność sej- 
ma dolno anstrjackiego, a żądającą zaprowadze- 
nia powszechnego prawa głosowania w wyborach 
do sejma. 


Wledeń 3. sierpnia. Sprawcy zamachu 
dynamitowego na Leopoldstadt dotychczas nie 
wykryto. 

Berlin 3. sierpnia. Z Sofji denoszą, że 


wczoraj na grobie Stambałowa dokonano szama- 
chu dynamitowego. Krzyż zniszczony, tramna 
jadnuk nienaruszona. W grobie znaleziono 
oztery niepęknięte jeszcze bomby. 

Londyn 3. sierpnia. Li-Hang-Csang przybył 
tu wczoraj wieczorem. Powóz królowej odwiósł 
go do mieszkania wyznaczonego mu przez mini- 
sterjum spraw zagranicznych. 

Petersburg 3 sierpnia. Carstwo powrócili 
s Niżnego NŃowgorodu do Petershofn. 

Rzym 3 sierpnia. Rozpustczona przez niektóre 
dzienniki pogłoska, jakoby w Palermie zachorowało 
kiika osób wśród objawów cholery, jest absolutnie 
nieprawdziwa. 

Pirano 3. sierpnia. Wczoraj odsłonięto ta uro- 
czyście pomnik eławnego muzyka Józefa Tartiniego. 
W uroczystości tej oprócz naczelników włada miej- 
scowych wzięli udział także burmistrzowie miast 
Tryjestu i Gorycji. 


TELEGRAM GIEŁDOWY. 
Wiedeń, dnia 3 sierpnia gods. 2. min. —. 


Akcje kred.  358:— Gal. ebl. prop. 9765 
Alpiny 79 10 Wied. losy =_e 
Kredyty węg. 38450 Akeje tyton.  157— 
Anglobanki  155— 4'|, Poż. kraj. 
Unjony 286-50 z r. 1893 97 25 
Ludwiki —— Elbethale 274 — 
Nordbany —— LAnderbanki 24875 
Lombardy 103 — Renta zł. węg. 122'30 
Losy tureckie 49:40 Bankverciny 26450 | 
Staatsbany 356-50 Wspólna rentap. — — 
Czerniowieckie 388 — Rable 137 — 


Z izby handiowej | przemysłowej. 
Lwów 4. sierpnia ezerwca 1896 r. 


1. Akoje za sztukę : Kolej gal. Karola Ludwika po 300 zł. 
m. k. 21850 do 22150. Kolej Iwow.-Czern.-Jasy po 
300 sł. w. a. w srobr. 238 — do 291-—. Banku hi 
po 200 zł. w. a. I. emisji 358— do 4.0-—, 
galio. po 209 sł. w. a. 310— do —'—, Garbarni w Rze- 
szowie po 200 zł. w. a. 2000— do 203—. Fabryki wa- 
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron = 
250 zł. w. a. 350:— do 260 —, 

il. Listy zastawne za 100 zł.: Banku hipot. gal. 5°% 
w. a. wylovowal. z 10% prem. 110 10 do 110'30 Banku 
hipot. gal. 4's% w. a. iorn. w 50 lat. 99:50 do 100-560 
Banku hipot. gal. 4°, w. a. losów w 50 lat. po 300 
koron 9660 do 9730. Banku krajowego 44% w. a. 
los. w 51 lać, 10050 do 101-320. Banku krajowego 4% w. 
a. los. w 57 lat. 9750 do 98:20. Tow. kredyt. galio. 
niomsk. 4*/, (L emisja) 9810 do 93:80. Tow kredyt. 
gal. ziem. 4% los. w 41'j, lat. 9770 do 9840. Tow. 
kredyt. gal: ziem. 4% los. w 56 latach 9750 do 9820. 

fi Obligi za 100 zł.: Galie. funduszu propinacyjnego 
A'l w. a. 9460 do 98:30. Bukow. funduszu propinacyj- 
nego 5% w. a. 10240 do ——. Kom. Banku krajowego 
5% w. a. II. em. 103:— do 10:70. Komunalne Banku 
krajowego 4'4% w. a III. em. 100°— do 100-7v. Pożyczek 
krajowej 6%, w. a. 105— do —'—. Pożyczki kraj LU 
w. 2. 100— do 10070. Pożyezki kraj. 4%, w. a z roku 
1891 97— do 97.0 Pożyczki kraj 4*j, pe 200 koron = 
100 zł. w. a. z roku 1893 97:10 do 9750. Pożyczki 491, 
gminy mipata waż 97:— do 97 70. 

. Lesy. Miasta Krakowa ed 25— do 27—, Mi 
Sanpa od 42: — do ——, > ZĘ 
. Mensty. Dukat ces 5'61 do 5'71. Napoleond'or —* —, 

od 950 do 960  Półimperjał 9-60 eon —. Rubel 
ros. srebrny 1-20— do 1'%5:—. Rubel rosyjski papierowy 


iae. lo do 1°27." 100 marek niem. 58:60 do 59 — 


a a a 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 3. sierpnia 189€ r. 

HOTEL ŻORZA. M. marg Gordonowa z Nieżucho- 
wa. W. hr. Dzieduszyeki z Jezupola. 8. Cieński z Wodnik. 
K. Wiszniewski s Dobrzan. Dr. L Bydek s Krakowa, 
G. Zgleczewski z Zakopanego. B. Szozerbiństi z Wieliczki, 
A. Słonecki, J. Fibich z Tarnowa. A. Petrowicz, dr. H. 
Bloch z Wiednia. 


NADESŁANE. 


Laski i parasole 
supelnie świeży transport otrsymali i polecają: 


Motylewski 1 Krzyszkowsti 


Lwów 


plac Marjacki 1. 6. 


ML. Jonasz 


DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulisa Jagiellońska L 3, 


kumuje i sprzedaje wszelkie papiery wap- 
tościowe, icocy i monety po najtańszym 
kursie dziennym. 


PROMESY 


ma 29, lesy austr. Zakłada kredytowe, 
siem. L emisji. po L sł. 75 ct. wraz se każde ję 


Ciągnienie dnia 17. sierpnia r. b. 
Główna wygrana 90.000 koron. 


Przy zamówieniach s prowincji uprasza się o dołącze» 


aie 20 ot. na rjuma. 
Uprasza się $ łaskawe wczesne zamówienia, gdyż slo- 
conia na dwa przed ciągnieniem z powodu wyczer- 


pania zapasu a. mogłyby być wykonane. 

I Odróżniajcie prawdę od blagi I! 
dwa medale zasługi otrzyma? 8. W. Niemejewski za 
wyrób znakomitych tutek nieklejonych | — Takiem 
odznaczeniem żadna fabryka tatek poszczycić się 
nie może, poleca się rórynież tutki klejone z pra- 


wdziwego papieru egipskiego. — Proszę żądać tutek 
iemojowskiego!! Wszędzie do nabycia. 


ze HOTEL NETROPOL-Z5 


Nabywszy na własność hotel ten, z największym 


komfortem urządzony, oświetlony elektrycznie, prowadzę 
go obs:nie ped własnym zarządam, zawiadamiając równo- 
cześnie Szanownych P. T. Gości, że ze spółki Hotelu 
Imperial wystąpiłem. 

i Polecsjąc się i nadal łaskawym względom, perostaję 
uniżonym sługą 


Krzysztof Janowicz 
właściciel hot»lu, kawiarni i restsuraeji „Metropol“ 
we Lwowie, ul Pańska l. 1. 


Kurs przygotowawczy 


do egzaminu ma jednorocznych ochotników rozpoczynam 

1. września ]E96 roku w lokalu przy ulicy Piekarskiej 

nr. 8 we Lwowie. Zgłoszenia przyjmuję od 15. sierpnia. 
Łabowski. 


Płaszcze liberyjne 


, gwmotoe, Csarne, drapp i białe od 8, 1%, 15, 
do 20 sł. 


pale © a: 
Marcin Müller 
plac Halicki L 14, (obek Banku hipotecznego). 
| TEATR LETNI 
Dax14: 
. LJ 
| Wojna podczas pokoju 
komedja w 5 aktach Gastawa Mosera i Fr. 
Schdathana. 
O3OBY : 
Heindorf, kapitalista .- Chmieliński 
Matyida, jego żona : . Cichocka 
Ilka Etvós, jego siostrzenica „ Czaplińska 
Agnieszka Hiller Biernacka 
Henkel, radea magistratu „ Feldman 
4 jego żona - „ Otrembowa 
ilja, jego eórka = „ Qromniska 
Jen. Sonnenfels Edler v. Briickenstab Kwiatkiewicz 
von Folgen, porucznik od ułanów, adj. 
jenerała . . . Hierowski 
* Dr. Behåfər, lekarz sztabowy „ Kliszewski 
Reif Reifiingen, por od piechoty Wostrowski 
Paweł Hofmeister, aptekarz . Walewski 
Franciszek, służący Folgena . Wysocki 
Trebacz wojskowy z „ Brzeziński 
Marcin, lokaj l . Sowiński 
Anas, kucharka Heindorfa . Rybicka 
| Bóia, służąca J „ Miłowska 
Wojsko, służba. — Rzecz dzieje się za naszych czasów 
podczas koncentracji wojsk do Większych ówiczeń wo 
jennych. 
| Jatro „LOLO“ komedija w 3 aktach Henne 


| qaina i Najaca. 


SĘ 


kto raz je nabędzie w dregnerji 


T. PILARSKIEGO i Spółki 


Lwów — Hotel Georga. 


E 
z 


a Eaa 


Kuryłowicz 1 Surmaczewsk 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Pozianaiesiau rozuwmałie 


po 1V, canta od wyraza. 

mn O 

Heis Me'ropol. Potaja Wraz 
w Awtutkem, pościelą I nsin- 

rę od SO ct. Miekięczuie 20 zł. 


Pó; y nermaąina wszelkich budce- 
wi, /niynere Zetokrzycłieg+ do 
nabycia. O soi bskich 6. Ł23 
NN EO 
o rwa Girzbowakik w Jarcsła- 

win posznkuj» :utynowanego kon*;- 
miarsa 570 


YW oardydnt mrta>j lay uprte ; 


I wpiony de zAstiEp:lwa poas 


uzużuje pos dy pod Kandy- : 


dd." u p. Fr Górechiezo 


w EulrRoze wice. KIA, 


j entit sinir Horcmenice" 
ow Wekuń Qash ustacja ko'ei 


| ua i stimuj: panienka oł rier- ! 


wisai Dre Wei, która moga si 
| geznych i pasktyk 


mam a m nA „aa 


Aktywa. 


Gotówka w kasie . 
Weksle Członków 


eh wad.uż Peezeała rodziców za , 4 


nom meajecs em 12 złr. 


z upiĘ Z rm iy ek w za Lodniej Ga- 
* Geje b -R0: annv oracj dobre! 
aomd omw łakilau z odpowiedtieni 
inięntum gosmdaritieri, wygodnym 
domem wies ksłoym, ogrodem niedaiek» 
mista | stacji bolejaw:j, Oferty należy 
ndrosew é da Wilm. Jana SŚmólskiego 
w*Notrm Zsgórzu. Pożradnietwo wyklue 
: '83 


Towary kolonjalne 
i owoce południowe 
5 v najprzedniejszej jakości "wg 
W HANDLU 
Bt. Markiewicza 


we Lwowie. 
WOCZK| CREE || 


śóieszzamia I sklepy 
po 1 eencie od wyr.zu. 


1 pokój z kacha ą od 15. sierpnia» do 
najęe:a ul Zyblikiewieza 5, 
S prekei, nyża, buchnia, spiżarka ed 
J. września do nsjęcia ulica Zyblikiewi- 


(ŁA 5, 
z M MU 


5 pokoi z kuchnią frontowa s przyca' 
leżzośoiami od 1. września. Rynek 33. 


6 pokoi, dwa przedpokoje, 2 kuehn ie 
ra I. piętrze ułica Brsjerowska |. 16 o 
1. peźdz.ernika. 


Jerow ka 15. 
ZZOZ E ZZ, 
7 pckoi t przynależytości, Sykstuska 
43 B 89 


| ma. + e R O e 


ETA i: |! 6 pt-i) w pi 

D r przedania W d KJ, et 
«waliey. w meśwe p.wizt wem, oloi 
eta J kolei, przy gościń u, wśród klem- 
kán drzew św.erkuorych, zcerecem ow: 
s wym i warzywrym, $ porgi obszaru 
laoi woziwuie. Nietrtwaana Ż'ódlsno 
mę do piia. Zyłoszen» prd S. T. 
S-rzykowia pat Wi łoziem n. r. 


udzjgunie zmie) deserewo 10Łzyła W 4 
wer pC kub htite do ksżdej stacji 
oo6wiewoj fanto á zł. 10 ct. 

F 
> 
<> 7. W 
bewa k. 3 
RASI czysty 
44M Eg mto vo 8 ze. fr mio k:ŻIA 
KG oC t OWO. 


Mieczarna Dołpotów, p. Woja:łów. 


nr r r ma — 


WE IE LLEZRCĘ ATA — PK E RKA 


A 
Cy k uprzyęwii. 


i nha 
FEBRTSADAALA 

| tab co i zwiercadłowcga 
KUPFER & GLASER 


Lwów, ul. Kazimierzowska l. 28, 
połacają 


swe najlepsze wyroby krajowe 


Szzła w taflach 


we wszystkich jakos:iach i rozmiarach 


zwłaszcza 
szyby solinowe (bo.gijski0) 
SZKŁO DACHOWE 


kolorowe, matowe i w desenia, 


Szkło zwierciadłowć 


jak lastra w ramuch iip: 
Uszklenia nowych budowli, jakotoż 
oszklezia ar'ystyc:ne i ołowiem, wy- 
tonwą pod gwarsneją najstarxaniej. 

Kit i dj. menty do rzuięci» azkła. 


=- oam 0 


53` 


| 


Straty. 


DZIENNIK POLSKI š dnia 4. Sierpnia 1896 r, 


eiA ma ZA A BRE PMP a e aaa m aa a 1-0 © ae maj © mar EE 


3 we Lwowie 
| GRAND HOTEL 
Pesat KALSNANNA 


EA BA M m MT A% 


Handel delikatesów, 
owoców, herbaty, wip, rumu, likierów ete. Ceny najtańsze. 


MITA PIE" w YE W 1 


Nb MOR ZEK Na w A ORCO R AE, 22 


Towary w najlepszych 
jakośc ach. 


A A O M 


mn 


ZAMKNIĘCIE RACHUNKÓW 


TOWARZYSTWA WZAJEMNEGO KREDYTU W KRAKOWIE 


i Filjj we Lwowie z dniem 31. Grudnia 1895 r. 


Rachnnek bilansu z dniem 31. Grudni 
Ztr. a 


—n— 


132 268124 
3,847.997|14 


G 


ZE EZ cz w 


Proceuta od wkładek na książ: ezki ; > 
od weksli reeskoniowanych i Lombardu . . 
dla fuudus:u rezerwowego ' : 
Koszta administracyi: płace, druki, czynsz, k szla prawne it p. 
podatki i nalełytości - > 


- Ogpisano uależytości wątpliwe 
| Saldo zysk : . 


Przeniesienie z r. 1894 


| 
| Z. Słonecki. 


powania | WARKA 


..—- - — — ma - mka. .* 


W Przewoźcu p. Wojniłów 


e odbędzie się z powodu wydzierża 


wienia folwarku dnia fi. sierpnia 
r. b o godzinie Il. rano 


dodrowolia licytacja 


bydła rozpłodowego -- iuwentarzy 
żywych i martwych, oraz sprzętów 
gospodarskich. 
Dojazd stacja Kalusz luh Halicz 
godzina jazdy do Przewożea?. 
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Jedyna niezawodna trucizna 


na szczury, myszy domowe i polne 


Przewyższa wszystkie dotychczas w tym 
celu używanie. Działa trujące tylko 
na gryzonie (glires): szeznr, mysz, królik 
itp: dla ludzi i zwierząt domowych jak 
pies, kot, drób itp. mie szkodłiwu 

Wysyłki w puszkach po et. 30, 60 
i zł. 1. pocztą o 10 et. więcej (za list 
fracht. i opakow.) uskuteczaia odwrotnie 
za pobraniem 3198 1—? 


Skład | laberatorjam przetworów Ghom 
JANA MIOCHNIMA 


mag. farm. 
w B echa L 
1 kl. trasisny zł, 3}. — 4", kl. 7 sł. 50 ct. 


Hartowny skład na Lwów: E.. Wło- 
dek | A. Krajewski. — Apieki: 
Kańczuga, Medenica, Mialuica, Przamyśl: 
S. Lepiankiewicz; wo Ruska, Sokwl: 
Wareż, Wojniłów. — Szląsk: Biolsko : 
S. Gutwiński: Jaworze : A. Janioki. 


KOMPLETY OPRAWNE 
WIATA W OBRAZACH 


są do nabycia 


ku" TL 
a W R EW 


DYREKCJA: 
K. hr. Sciplo. 


pae 


Co Jest Feraxolin? 


Feraxulin jest znakomicie ska: 
tecznym środkiem do uzysśczenia 
plam, jakiego detychszas świat nie 
znał. Nie tylko piamy z wina, kawy, 
rdzy i farb olejnych, ale nawet plamy 
ze umarowidła do worów znikają 
z zadziwiającą szybkością z najbar- 
dziej zabrudzonych materyj. 

Cen. 20 i "5 et. 

Wo wszystkich sklepach galanteryj- 
nych, perfumoryj, droguerj<ch | apta- 
kach dostać mozna. 1346 1—24 
De 


Kupno dóbr. 


Poszukuję celem kupna dobra tabu- 
larue, wartości 20.000 do 50.000 zł.. 
blizko kolei, z dobrymi budyusami 


sadem, urodzajną rolą, wydajnym | zzsceau 


łąkami i lasem, w jednym kompl- 
ksie. Dokładny opis uproszam pod 
adresem: „R. B. poztu restante 

Bevnarów.* 1103 1-3 


NOWY WYNALAZEK 


ur IXORA 


ED. PINAUD 


MYdlo N a IXORA 
Essoncya dla chustek A IIXORA 
Woda tualetowa. ... à VIXORA 
POMAUS,.4..019811. a VIXORA 
CG R 17 à LIXORA 
Puder ryzowy. ..... à VIXDRA 
Kosmetyk.......... A FIXORA 


37, Bou¥ de Strasborig, 37 


w Administracji „Dziennika Polskiego" 


po zł, 6.80 ct. (z przesyłką pocztową zł. 7) 
Hg" jak długo zapas wystarczy. TH 


waże | ośpowiediain? sè radażeją bda Grajewski, 3 Papio 


H. Kleszkowski. 
Nacselnik biura : 


| Kaysow czarna . 
Melange de Lond. 4.— 
Wysiewki herba- 

i „1.30 


HT" M a à ZARY 
DE RE (WD, TP, 


ad 


raki; 


coura“, 0'47 WBZE 


* w. 


ika 


Rzenę nastewną ści 
Sporek olbrzymi; 


zieloncgłowiastą. 
Wszelkia nasiena posyłamy d 


„Fez 


w. 


w 
se 


q8, 


11.4 


RR 


cytrynianie 


am 


w 


z najsłuwn ejszych fabryk, a to: 
brony, siewniki, kosiarki, 


o Fam Só zy 2 
TO 


et. 


3,980.205| 


35 


Rachunek zysków i strat. 


mezire 


79.5874 
15.245,02 

1.091 96 
21.25970 
16.63531 


3.927193 


78.563,09 


214.610|65! 
l 


poleca 


HERBATE 


zbioru majowego: 
1, kl. Coago 


Soucheng czarna 
> zbiór majowy 3.— 
„M 


Wysiewki najlep- 
szych herbat , 


py Opukowunia nie Rezy się. "a 
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą. 


do:tarcza 


zł. 1.60 


„1.60 


Udziały Członków 
Wkładki ua książe. zki 
Rachunek bieżący 
Wel:sie reeskontowane 


a 1895 r. Pasywa. 
spugmęr o a + Pią KECA 
| 
1,113.180 09 
1 342 03751 
32019 


Procent od weksli pobrany na rok 156 ' . 
Fundusz rezerwowy ł Złr. 27.299 26 
Procent narosły w r. 1894 PEEK 1) U 28,39 
Saldo zysk 18.568, 
EE 
SSE —— 
rj S 
Zyski 
A 
Procont od weksli : 
Przeniesienia z roku 1894} . : ; Zir. 24.85305 
W roku 1895 pobrane „196.75047 
„ 211.60255 
Na rachunek roku 1896 odpada - - Te a 
Pozosisje na rechunek roku 1895 „dr A 194.211 36 
Procent od rachunku bieżącego 10.399 3 
Przeniesienie zysku z roku 1694 10.000 
214.610 


Kraków, dnia 31. Gradnia 1895 r. 
KOMISYA KONTROLUJĄCA: 


Józef hr. Męciński, 


HANDEL HERBATY CHIŃSKO-ROSYJSKIEJ 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, plac Marjacki 10, 


poleca najlepsze gatunki 


KAWY 


o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła franko npłacono do 
każdej stacji pocztowej 4"lą kilogr. 
w woreczku: 
Porwrico „ . « » « 9.— Ye Ke --.90 
Cuba grubo zlarniata . 9.50 —A0 
Ceylon zielona . . . 10.— 
n przedala . 10.10 


LJ 

n 

Aa n 
n grub. ziarn. 10.75 y 1.08 

LJ 

LJ 


LJ 
7 „ porłowa . 10.75 
Mocca araluka aromat. 10.75 
Jawa glota, . . . . 10.15 


pstatn'ch na pierwsze i szczegółowo na 


Po | 4" listy gaio. akeyi. Danku hipo'00ZNAGO 


gdyż prawie, przy tym samym i nawet większym dochodzie, 
różnica w cenie zł. 2 na zł. 100. 


Tak samo polecamy z tej przyczyny liety hipoteczne za 
gotówkę po najtańszych cenach. 


Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany 


SCHELLENBERG 6 KREYSER 


Lwów, plac Halicki 1. 


-Aai zg 0 ati a N i r Taa 
CRIE IK RE BE, CFE HE 
Do siewu jesiennego r 


BANK ROLNI 


PSZENICĘ BANATKĘ oryginalną i krajowej produkcji, 
„DONKĘ'* bardzo plenna i feamouską „lors con- 


lkië inne odmiany, niemniej 

ŻYTO „Alaud'‘ szwedzkie, florjańskie, irzeinowe, probstajskie, moniań- 
skie, szampańskie i t. d. 

godne 


1726 1—2 3: 


CZY WE LWOWIE ¢ 


ŻYTO olbrzymie Imperial" 
Triumph" (30—4) kgr. na mo g.) 


*rniankę, nasienie swieże l pewne, Gorozycę 


Marchew białą olbrzymią 


o stacji oceny nasion, celem zbadania czystości 


i siły kieżtkogania. 


Wszolkie NAWOZY SZTUCZNE, Żużie Thomasa prawdziwe 
z nadreńsko-westfalskich fabryv, ped g*śrancją czystości i wysokiej 10zpu- 
amonu, jako i 


najlepszy i najskułeczniejszy 


nawóz na łąki. 


WSZELKIE MASZYNY ROLNICZE 


Iskomoóobile, mtocarnie, pługi, 
grabiarki, łnimiarki, kioraty, 


młynki do czyszczenia zboża, trieury it.p. 
PŁACHTY NIEPRZEMAKALNE. 
Wszystko w najlepszej jakości i po najtańszych cenach dostarcza 
BANK ROLNICZY WE LWOWIE 
pod korzystnymi warunkami. 
PGA zz $ a 3 R = > 
SEE GROSZE, $ 


R Drukarni „Dsisanika Polskiego" pod zarządem Vranoiaska Kaftnara, 


Włodz Gniewosz, 


r LE le 2 zul WTU TG Ti 
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Stan. Komoraicki, Kiemens hr. Dzieduszycki, 


M. Garaploh, Ign. Głażewski. 


BG Naj trewniejszn ze wszystkich wód mineralnych 
zawierających nrson i żelazo, Wag 


Naturalna woda „ag RUM 
mineralną y Sp (ZW w Wyłączna 
r | VR 200] wysyłka 


£ 


zawiera- całą ziemię 


S jaca arsen i żelazo | 


HENRYKA MATCONKEEGO 
Tuchlaubon 14—16 WIEN M ximilianstrasza 5 
2123 17 W ldpretmatkt 5. 
Kartbad, Franćensbad. — Mattoni i Wille, Budapeszt. 


Dra Fryderyka Lengłela balsam 
brzezewy. Już sam sok roślinny płynący z brzozy, 
jeżeli w pniu wyświdrowano dziurką, znany jest od 
niepamiętnych ezasów jako najanakomitezy środek 
piękności; jeżeli jadnak ten suk wedle przepieu 
wynalazcy przyrządzoiwy zosteknie w drodze chemi- 
cznej jako balsam, w takim razie zyska dopiero 
prawie cudowny skutek. 300 1—? 

(. Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne 
miejsce skóry tym balsamem, to Już nazajutrz 
rano odpadają prawie nioznaczue bhu- 
pieże ze kkńry, która stajo się przezio 
iśniąco białą i delikatną, 

Balssm ten wygładza powstałe na twarzy zmarszezki i blizny z ospy 
i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność 
i świerzość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny 
ezerwoność nosa, siłnazczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena 
słoika z opisem użycia 1 zł. 50 ct. De. Lengiela mydłe benzoe- 
sowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydłs dla skóry, umyślnią 
przyrządzone po 60 vt. 

Do nabycia w każdej większej ariece mianowicie: we Lwowie u Z. 
Ruckora; w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czerniowcach a Golichow- 
skicgo nast. Mah) apt., Schmiedł & Fontin droguerja; w Tarsspela 
n Marcjana Krzyżanowskiego; w Tarnowio u Maurycego Adlera, J. Nie* 
siołowskiego ; w Bleisks u Alfreda Blumenthala i w droguerji A. Haas- 
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" Galicyjski Bank Kredytowy i 
4 począwszy od dnia 1. Lutego 1890 r, h 


wydaje ę 
hi 
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40, Asygnaty kasowe ¢ 


fi 2 30 dniowem wypowiedzeniem i ` 
18'2°o Asygnat kasowe; 
02 0 Š 
4 z 8 dniowem wypowiedzeniem, SH 

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4',”/, Asygnaty 4il 


kasowe z 90 dniowem wypowiedzenieia oprosentoware 


teda począwszy od dula 1. Maja 1890 r. po 4'/ 
z 30 dniowem terminem wypowiedzenia. 


Lwów, dnia 31. Stzcznia 1890. 1008 3? 
proa Dyrekeja. 
M. (Przedruk nie będzie płacony). 
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